
Nr. 189. Kraków, Niedziela 20 Sierpnia 1893. Bocznik XII.
»Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W mi^scu
Na pruwineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemicekiem . . . .  
Do Włoeh, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Tureyi i innych krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie : miesięcznie :
20 7.ł. w. a. 10 7.1 w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 et.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ 2 „ — „
28 „ „ 14 „ 7 „ „ 2 „ 60 „

32 „ „ 16 „ „ 8 ,. „ 3 „ -  „

NOWA
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłu) pocztową 1 3  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct.
R r e n u .n e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  .n ies ia c .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco ao Administracji Nowej Ref. rmy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — - Listów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  K e d a U c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  ów . J a n a  N r . 1 3 . 
Telefon Bór. AL

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie j s c o w ą :  Adminieruj„ Nowej Reformy i wszystkie urzędy pc o n w . ; n lo jM O "
w ą : Administracje. Nowej Reformy. — Magazyn nowości P . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowlcza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsenmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują Biort o ienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś lu  rleszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski. — W W i e d n i n  pp. Hiusenstein & Vo- 
gler (także w H amburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Masse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmk dt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietś Mutuelli. de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, ogłoszeniu i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych pienumeratorów. 

Należytośó uprasza się n a p r z ó d  nadawać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w y n o s i : 

za w r z e s i e ń :

«  m i e j b e n  1  złr. 80 ct.
*  p r z e s y ł k a  p o c z t o ­

w ą  w  A  u ś t r y i  . SB złr. —  ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -

l u i e c k i e i n  . . .  SB złr. 90 ct

K ra k ó w , 19 sierpnia.
k lą tw a  chyba jut aś zaciężyła nad tym  naszym 

nieszczęśliw ym  k ra je m !
W  roku 1884 w ielka powódź. W roku 1888 

m niejsza powódź zatorowa. W r. 1889 posucha, 
k tóra w */4 częściach kraju spow odow ała wielki 
nieurodzaj i zdziesiątkowała żywy in w en ta rz , tę 
najważniejszą dzisiaj podstaw ę gospodarstw a rol- 
ijego. W r. 189) w całej praw ie zachodniej czę­
ści kraju nieurodzaj. W r. 1893 klęska powodzi 
i praw ie zupełnego nieurodzaju. Oto bolesna kro 
uika ostatniego dziesięciolecia.

Tegoroczna klęska o ile już te r a z , przed ze­
braniem  dokładnych  d a t i cyfrowych zestawień 
ocenić to m ożna, zdaje się rozm iaram i sw em i 
przewyższać w szystkie poprzednie.

Sam a powódź —  samo w ezbranie i rozlanie k il­
ka rzek, jakkolwiek lokalnie bardzo dotkliwe, p e ł­
ne tragicznej grozy, bo aż ofiary życia ludzkiego 
pochłania — je s t jednak  m n i e j s z ą  częścią te ­
gorocznej klęski.

N ajw iększe, najedęższe straty  ponosi kraj sku 
tkiem  nieustannycn  deszczów, które ani dobrze 
plonom  rozwinąć się i dojrzeć, ani ich zebrać nie 
do-zwalały. Z w jją tk iem  kilku podolskich i może 
kilku zach -dn ich  powiatów, zb;ór będzie albo ża­
den albo t a k i , że zaledwie ziarno zwróci — i io 
ziarno, do siąwu niedobre . Czego nie zżęto, to le ­
ży na pniu zam ulone i po ras'a . Go na pokosach 
lub w kopkach, zaskoczone zostało ulewam i osta­
tniego tygodnia i gnije. Z iem niaki — to głów ne 
pożyw ienie naszego w łościanina — gniją w zie­
mi tan że ź a tn r^ ą ją  pow ietrze. K lęska je st p o ­
w s z e c h n ą  —  dotyka zarów no w ielką jak  i 
m ałą w ł.sność. dotyka tiuause państw a kraju, 
powiatów i gm in, w zm niejszonym  dochodzie po­
datkowym , w szkodach poczynionych na drogach, 
w konieczności przyjścia z pom ocą nędzy. W iel 
ka w łasność która skutkiem  odebran ia kapitału 
propinaeyjnego po lepszyła nieco swoje finanse, 
będzie m u s;a!a przez cały rok czerpać z zapa­
sów, albo znowu korzystać z kredytu. M ata w ła­
sność —  je st w znacznej części zrujnow ana. Rola 
nic jej w tym roku n.e przyniesie -  - zarobku na 
obszarach dw orsk ich  będzie znacznie mniej, niż 
w zw ykłych la ta c h , bo nie m a tam  co zbierać. 
Co zarobi, z tego przez czas krótki się w yżyw i—  
a wobec zupełnego braku zapasów mieć będzie 
g łodny przednów ek ju ż  teraz.

Co zaś najgorsze: tegoroczna klęska jest dla

małej w łasności w znacznej części klęską dw u­
letnią. P ora  zasiewów zbliża się —  a do zasie­
wów tych albo nie ma ziarna, albo jest złe z iar­
no, które gdy padnie w  ro zm o k łą , b ło tn istą zie­
mię, jakiż plon w roku przyszłym  przynieść m o­
że ?  A wszak ozime zasiewy to najprzew ażnięjsza 
część nasz ‘i p rodukcji.

Do tego w szystkiego przybyw a brak dobrej 
paszy i konieczność dla bardzo w ielu włościan 
w yprzedania żywego in w en tarza , ażeby mieć co 
w usta włożyć — przybyw a wreszcie obaw a za­
kaźnych. ch n ńby  t  T W f e -
trza  produktam i gnicia.

Znowu przeto staje przed  spo łeczeństw em  ca ­
lem  konieczność a k c y i  r a t u n k o w e j  — akcyi 
tak ie j, w której bieda nędzę w sp ie ra , bo 
ofiary ponosić m uszą ci, co sami nie wiele 
mają.

P ierw szy obowiązek tej pomocy spada na w ła­
dze publiczne, a więc na s k a r b  p a ń s t w a  i 
k r  a j  u.

Ju ż  po czerw cow ej powodzi W y d z iił krajowy 
na w łasną odpow iedzialność przeznaczył kwotę 
25 .000  złr. na! d o raźn ą  pom oc dla ty c h , którzy 
skutkiem  powodzi na głód są narażeni. Uczynił 
też Wydział' krajowy przedstaw ien ie do rządu, 
w którem  dom agał się przeznaczenia na ten sam 
cel kv»oty 75.000 złr. — a przew idując już w te­
dy brak ziarna na zasiewy, ośw iadczył gotowość 
dania poręki kraju za pożyczki bezprocentow e, 
gdyby ze skarbu państw a odpow iednia kwota na 
ten  cel w yznaczoną była. Z kwoty 25 .000  złr. 
z funduszów  krajow ych, rozdał wówczas W ydział 
krajowy 21 .350  złr. —  obecnie zaś, po pono­
wnych wylewach, '■ozdał resztę 3 650 złr. i 
ośw iadczył gotow ość dalszej z funduszu krajow e­
go ofiary do wysokości jeszcze 10.000 złr.

Z e  s t r o n y  p a ń s t w a  n i e  u c z y n i o n o  
d o t y c h c z a s  n ic .  Rozdano 5 .000 złr. ofiaro­
w anych przez sz lachetnego m onarchę z p ryw a­
tnej szkatuły  cesarskiej i 500 złr. ofiarow anych 
przez p ryw atnego  dawcę. 0  w yznaczeniu fundu­
szu ze skarbu państw a, czy to na zapom ogę, czy 
na pożyczki, nic nie słychać —  a jak nam do­
niósł nasz lwowski korespondent, pism o W ydziału 
krajowego z 30 czerw ca pozostało dotąd bez od 
powiedzi. Może po pow tórnej powodzi, te leg rafi­
czne upom nienie się u hr. Taaffego o tę odpo­
wiedź odniesie przecież skutek.

W reszcie —  lwowska R ada miejska, zawsze do 
ofiar na potrzeby ogólne kraju skora, uchw aliła 
z funduszów  gm iny dać 5 0(00 złr. na pomoc dla 
g łodnych  i zawiązać komitet, który się ma zająć 
zb ieraniem  składek.

Oto wszystko, co dotąd zrobiono. K ropla w m o­
rzu, w porów naniu z isto tną po trzeb ą! W obec 
tego, że klęska je s t tsto tihe p o w s z e c h n ą ,  k r a ­
j o w ą  — trzeba zebrać wszelkie siły, ponieść 
wielkie ofiary, ażeby je j skutkom  zapobiedz. J a k ­
kolw iek dotychczasow e bierne zachow anie się 
rządu cen tra lnego  je s t do najwyższego stopnia 
zadziwiającem, to jednak nie chcem y przypuszczać 
ażeby rząd w tej b iernej pozycyi pozostał i n a­
dal. J e s t  r z e c z ą  w r ę c z  n i e m o ż l i w ą ,  
ż e b y  k r a j  z t e j  s t r o n y  n i e  d o z n a ł  p o ­
m o c y  w c h w i l i  t a k  b a r d z o  c i ę ż k i e j .  
K ilkakrotnie w yrażano w W iedniu uznanie dla 
ofiarnej pracy krajn sam ego nad podźw ignięciem

rolnictw a, przem ysłu, podniesieniem  w ogóle sił 
produkcyjnych kraju . N a takiein uznaniu rządowi 
poprzestać nie wolno. K iedy wielka klęska eko­
nom iczna tej pracy kraju sam ego staje w poprzek 
i jej owoce niw eczy —  w tedy o b o w i ą z k i e m  
jtrst państw a przyjść w pom oc celem  zapobieże­
nia skutkom  klęski —  a to te m ; bardziej, że skarb  
państw a w znacznie zw iększonych dochodach zbie­
ra  już owoce naszej pracy nad podźw ignięciem  
kraju.

N a Rudę państw a, rząd <*ękać nie pow inien i 
nie potrzebuje. G łodni cze^ tć  nie mogą — a za­
siewy ozime przed  zebraniem  się Rady państw a 
pokończone być m uszą. Rząd je s t w położeniu 
o wiele łatw iejszem  niż W ydział k ra jo w y : rząd 
bowiem ma § 14 konsty tucji, który go upow a­
żnia do czynienia w nieobecności Rady państw a 
takich zarządzeń, do których jej przyzw olem a po­
trzeba — podczas gdy W ydział krajowy takiego 
paragrafu w statucie krajow ym  nie ma. Dając 
przeto 25 do 35 tysięcy na pom oc dla głodnych, 
bez uchw alonego na ten  cel przez Sejm  kredytu, 
W ydział krajowy czyni to pupełnie na w łasną 
odpowiedzialność, popełnia naw et — ściśle bio­
rąc — czyn niekonsty tucy jny  i n iepraw ny, do 
którego zm usza go vis major. Tem  bardziej więc 
rząd cen tra lny  skorzystać pow inien z praw a, k tó ­
re m u z mocy koustytucyi służy.

Ale cokolwiekby rząd zrobił —  możemy wiedzieć 
naprzód, że będzie to jeszcze, bardzo niedostatecz­
ne. I d la tego  trzeba koniecznie rów noległej akcyi 
obywatelskiej. G m ina stolicy kraju dała do niej 
hasło i p iękny przykład  ofiarności. B y ł o b y  
b a r d z o  p o ż ą d a n e  m,  ż e b y  w e  w s z y s t ­
k i c h  p o w i a t a c n  p o t w o r z y ł y  s i ę  k o r n i  
t e t y ,  k t ó r y c h  z a d a n i e m  b y ł o b y  z b i e ­
r a n i e  d a t k ó w  o d  t y c h ,  k t ó r z y  j e s z c z e  
c o ś  m a j ą  d o  d a n i a  —  a z drugiej- strony  
zajęcie się rozdziałem  pom ocy, jaka z głów nego 
kom itetu lwowskiego nadejdzie.

Obok doraźnej pomocy na zaspokojenie głodu, 
który po osta tn ich  w ylew ach pojawić się musi —  
najważniejszem  jest d o s t a r c z e n i e  z b o ż a  
n a  z a s i e w .  Kod tym  w zględem  nie ma się co 
łudzić, żeby pożyczki w ystarczyły. Pożyczka je s t 
dobra dla gospodarzy już trochę zam ożniejszych. 
G ospodarzom  jedno- lab  dw nm orgowym , a takich 
je s t w kraju bardzo wielu, trzeba dać pom oc bez­
zw rotną, bo pożyczki oni nie spłacą. Pom oc -po 
klęsce nie dem oralizuje — pożyczka uiezw rócona 
dem oralizuje, bo zachw iew a poczucie obowiązku. 
Pożyczka zatem  egzekw ow aną być m usi — a w te­
dy staje się ona d rugą klęsaą. N iech  więc z ofia­
ram i na ten  cel spieszą wszyscy, którzy ofiarę 
ponieść mogą. U ratow anie tysięcy włościańskich 
rodzin od ostatecznej nęazy, w jak ą  popadną, 
gdy nie będą m iały co zasiać —  uratow auie ich 
od konieczności pozbycia się ojcowizny, która 
łatw o w obce p rzejść może ręce —  to cel, dla 
którego coś poświęcić warto. W  spraw ie tej nie 
ma różnicy zapatryw ań , kierunków , stronn ictw . 
Ozy kto zajm uje wobec kwestyj społecznych s ta ­
nowisko chrześcijańskiej miłości bliźniego —  czy 
stanowisko reform y socyalnej —  czy się kto do 
postępow ych i dem okratycznych, czy do zacho­
wawczych przyznaje zasad —  w t e j  a k c y i r a -  
t u n k o w e j  w s z y s c y  z j e d n o c z y ć  s i ę

i w s z y s c y  o f i a r n o  s w e  g r o s z e  d o r z u ­
c i ć  d o  n i e j  p o w i n n i .

Z ziemi śląskiej.
i.

Żyw otność narodu polskiego, znajdującego się 
w tak bardzo niekorzystnych w arunkach  rozwoju, 
niety lko nie zm niejsza się, ale przeciw nie po tę­
guje się z dniem  każdym  niem al. Objaw ten spo 
tykam y nietylko tam, gdzie Polacy w szczęśli- 
wszern w zględnie znajdują się położeniu, ale i 
tam , gdzie od daw nych czasów do chwili dzisiej­
szej jak najwięcej są upośledzeni. P rzyjrzyjm y 
się kilku ciekawym  i pocieszającym  faktom  na 
Śląsku cieszyńskim .

Od czasu pierw szego m ego pobytu w jesieni 
roku zeszłego, zaszły pew ne zm iany ,n a  lepsze.
I tak w gran icznym  pasie między Śląskiem  a 
M orawam i, którego przyrodzone bogactwo w po­
staci obfitych kopalń w ęgla znajduje się w rę­
kach niem ieckich i czeskich, ronotnikam i są Po­
lacy i to nietylko ze Ś ląska ale i z G alic ji Tak 
w kopalniach niem ieckich jak też i czeskich u rzę­
dnikam i byli praw ie sami Czesi, od których więc 
polscy robotnicy w zupełności m ateryaln ie zale­
żeli. W skutek silnego ruchu m łodoczeskiego, k tó ­
ry i tych urzędników  ogarnął, poczęli polscy ro­
botnicy ulegać czeehizacyi, wychodzącej od p rze­
łożonych, którzy rozpoczęli agitacyę w Kierunku 
zakładania szkół z językiem  w ykładow ym  cze­
skim d la czysto poskich dzieci. T łóm aezyli uni 
swoje postępow anie tem , że Polacy zachow ują się 
wobec obcych sobie p ierw iastków  narodowościo­
wych obojętnie, że więc nie rozwijając się w swoim 
w łasnym  ducha, m uszą podlegać albo w pływ ow i 
niem ieckiem u, albo czeskiem u. U w ażając zaś N iem ­
ców zupełnie słusznie za w rogów  nietylko na 
rodu czeskiego, ale Sluwian w ogólności, woleli 
w ywrzeć La nich swój wpływ, niżeli dać się 
ubiedz N iem com .

Polacy śląscy jednakże o ile mało jeszcze byli 
uświadomieni, o tyle sporo posiadali żyw iołowego 
ślepego poczucia narodowościowego i p rz y k a z a ­
nia do mowy ojczystej, więc w krótce nastąpiła 
zbaw ienna reakeya, niezadowolenie i rozgorycze­
nie pew he, iaJro też naostrzenie stosunków  po­
m iędzy tak bliskim i krew niakam i. In te lig e n tn ie js i 
i ruchliw si wśród Polaków  zabrali się do agita- 
cyi narodow ościowej, a w pierw szym  rzędzie do 
zakładania czytelń ludow ych i biblioteczek w spo r­
nym  pasie g ran icznym , gdzie znajdują się ol­
brzym ie kopalnie w ęgla kam iennego : K arw ina, 
D ąbrow a, Orłowa. Ostrawa polska i t d Czytel­
nia polska założona w M i c h a ł k o w i c a c h .  
rozwija się bardzo pom yślnie i przyczynia się do 
rozbudzenia życia narodow ego tak na swoim w ła­
snym  g ru n cie , jak  też i w okolicy. P rzy  każdej 
czytelni zawiązują się chóry, ćwiczące się w śp ie­
waniu przedew szystkiem  pieśni narodow ych. U pra­
wianie śpiewu je s t u nas bardzo zaniedbane, a 
jednakże znaczenie jego  dla rozwoju narodow o­
ściow ego je s t ogrom ne. W łaśnie będąc obecnie 
w Cieszynie, słyszałem  opowiadanie, dowodzące

w ielkiej potęgi p ie ś n i , której lekceważyć nie 
należy.

P rzy zakładaniu nowej czytelni członkow ie są­
siedniej, a istniejącej już od pew nego czasu, p rzy ­
byli na otw arcie d la  wzięcia udziału  w  u roczy­
stości i uśw ietn ienia jej odśpiew aniem  pieśni n a ­
rodowych. W zgrom adzeniu znajdow ał się jako 
obojętny widz starszy  ju ż  robotnik, n ż y w  a j ą c y  
t y l k o  j ę z y k a  c z e s k i e g o  i uważający się 
za Czecha. N agle w ybuchnął głośnym  płaczem , 
a zapytany o powód, oświadczył, ż e  j e s t  P o ­
l a k i e m ,  że przypom ina sobie te sam e p u śn i 
narooow e, śpiew ane za jego dziecinnych e w ó w  
w domu rodzic ie lsk im ; oddany  do szkoły cze­
skiej i w zrastając pod tyra w pływ em , zapom niał 
mówić po polsku i p rzesta ł być Polakiem . A le 
poczucie to snadź tkwiło w nim  głęboko, skoro 
po wielu latach odezw ało się w człowieku mało 
w ykształconym . W ypadek ten  w zruszył obecnych, 
którzy nietylko licznie do nowej czytelni p rz y ­
stąpili, ale naw et urządzili zaraz pom iędzy sobą 
składkę La cele narodow e. W yp»dek to, dający 
wiele do m yślen ia i dowodzący, że bardzo m a- 
łem i środkam i m ożna w ielkie osiągnąć rezu ltaty . 
Isto tn ie narodow y ru ch  polski na Ś ląsku cieszyń­
skim  je s t dzisiaj w stadyum , rokującera jak. naj­
piękniejsze na przyszłość nadzieje. M a on dla 
nas Polaków  doniosłe znaczenie, t o  t e ż  z a s ł u ­
g u j e  n a  p o p a r c i e  z e s t r  o n y G ą 1 i c  y i,  
j a k o  c z ę ś c i  P o l s k i  n a j b l i ż e j  Ś l ą s k a  
l e ż ą c e j .

Podnieść należy inny  jeszcze m om ent, m niej 
w praw dzie sym patyczny, ale, bądź ja k  bądź, dla 
nas wysoce pom yślny. Jed n y m  z najpow ażniej­
szych właścicieli kopalń jest m arszałek krajowy 
Ś ląska h r. L a r  i s c h - M o e n n i ch , któ-y nigdy 
dla żywiołu polskiego wrogo usposobiony nie by ł 
a dzisiaj w prost zajął stanow isko dosyć przychylne, 
chociaż g łów n.e d latego, ż i stojąc w bliskich 
stosunkach z dw orem , podziela w iedeńskie anti- 
patye w zględem  całego w spółczesnego ruchu 
czeskiego.

W  następstw ie tego odpraw ia p. m arszałek  
urzędników  Czechów, albo u trudn ia  im  aw anse, 
a forytuje gw ałtem  Polaków, d la  k tórych zatem  
pow iał od góry przyjaźniejszy prąd. jZe w zględu, 
że dzieje się to z pew ną szkodą d la Czecuów, 
przeciw  którym  akcya cała je s t w ym ierzona, jest to 
objaw, juk powiedzi iłem, n iesym patyczny dla n as ; 
ale na wszelki sposób pow inniśm y z niego sko­
rzystać d la  zajęcia na sw ym  w łasnym  gruncie 
włoeg© ©toLOwiskŁ, ab] nie sa le te ć  w przyszłości 
od łask  pańskiej, k t^ra n r pstrym  koniu jeździ

Tow arzystwo „ Ś z k o ł y  l u d o w e j "  zrozum iało 
znaczenie chwili, bo rozpoczęło sw o:ą zbaw ienną 
na Śląsku dzi ła lność. Ś lązacy zaś sam i, obok 
zakładania czytelń i bibliotek, p rzystąpili do w j-  
dania p o l s k i e g o  kalendarza górniczego, któ­
ryby w yparł lakiżsam kalendarz czeski będący 
dotychc as jedyną książką, znajdującą się w każ­
dym  domu górn ika polskiego na Śląsku i dzia­
łającą w duchu w ybitnie cz esk im , d la  ludności 
polskiej nieodpow iednim . G alicya m oże znowu 
bez ofiar ze swej strony  przy jść w pom oc Ś lą­
zakom w ten  sposób, żeby urzędnicy  górnictw a 
w W i e l i c z c e ,  B o c h n i  i t. d. zachęcali sw o­
ich podw ładnych  do zaopatrzenia się w tal: ka­
lendarz rów nie pouczający, jak  uprzyjem niający

R O M E O  I  J U L I A .
On zw ał się R o m n ś ,  ona J u l c i a .  Spędzali 

lato w Grodzisku w jednej willi, w której rodzi­
ny ich w ynajm ow ały  m ieszkania. Rodziny te  nie 
m iały nic w spólnego z traóycyjnem i rodam i M on- 
tecchich i O apuletów , przeciw nie, p rzyjaźnił^  się 
z sobą, a Rom uś i Ju lc ia  mogli w idywać się co- 
dzień w ogrodzie, na w erandach, w pokojach, 
stosow nie do pogody, przy św ietle słońca i pod 
okiem ludzi.

D obrze to było, bo na jedw abnych d rab inkach  
żadne z n ich  utrzym aćby się nie um ia ło , a 
św iatło księżyca zastaw ało ich zawsze głęboko 
uśpionych w m iękkich łóżeczkach. Rom uś i Ju l­
cia nie wiele jeszcze odrośli od ziemi, i kiedy 
jedno  biegło ku drugiem u, zdarzyło się im  n ie ­
raz potknąć o jaki kam yczek lub grudkę, p rz e ­
wrócić i napełniać pow ietrze donośnym  krzy ­
kiem.

Razem  wziąwszy ich lata, liczyli zaledwie p o ­
łow ę wieku Ju lii szekspirow skiej; różowe ich 
buzie były często zasm olone, a tłu ste  rączki 
czarne jak  ziemia, w  której w spólnie grzebali, 
robiąc sobie ogródki.

N ie przeszkadzało im to jednak  rzucać się we 
w zajem ne objęcia i całować z całego serca. JM i- 
łość jest ślepą, wszak to rzecz wiadoma.

M iłość! Tak jest, Rom uś i Ju lc ia  kochali się, 
kochali zapew ne inaczej, niż tragiczni kochanko 
wie, k tórych nosili .m iona, przecież kochali się 
po swojem u. Z resztą żaden poeta nie dotkną! ich 
uczuć czarodziejstw em  sw ego ta lentu . Była to so­
bie m iłość zwyczajna, a przecież często patrząc 
na nich, trzeba było zapom nieć o wieku.

K iedy się słyszało krzyki radości na widok 
ptaka lub m otyla, kiedy czekoladka, ciastko, k a r­
m elek zaoalały blaskiem  ich oczka, znać było, 
że m am y do czynienia z dziećmi. A le kiedy Ro­
mek, obudziwszy się, dopom inał się zaraz, żeby 
go umyto, a chociaż woda była zimną, nie pła­
kał. nie uciekał, jak to zaw sze było w W arsza­
wie, m rużył tylko oczka, byle być prędzej nbra 
ny i przyw itać Ju lc ię ; kiedy ona dzieliła si^

z nim  karm elkiem , który dostała od m am y na 
dobranoc, i naw et oddaw ała mu część większą, 
m ówiąc: „masz, schow ałam  to dla ciebie", — 
były to oznaki praw dziw ego uczucia. Je m u  do­
daw ało ono hartu , ją sk łaniało  do ofiary. Tak 
sam o jak u ludzi.

Ozas jakiś p łynęły  im  dni szczęśliwe. Dni me 
zawsze bez chm ury. Pom im o całej miłości zda­
rzały się sprzeczki, ba, naw et bó jk i Czasem J u l­
cia nosiła na buzi znaki piąstki Romea, a znów 
Romeo znaki paznokietków  Ju lc i; był krzyk, łzy, 
potem  znow u uściski i pow racała pogoda, dopó­
ki lalka, piłka, fasolka nie stały  się pow odem  
niezgody. P o  burzy słońce piękniej świeci, po 
burzy miłość się pudwaja. Tak je s t w  naturze, 
tak bywa i pom iędzy ludźm i.

M a swoje g ran ice ofiara, m a gran ice h a r t 
męski. K iedy Rom cio do zabaw y najpiękniejsze 
fasolki w ybierał bez cerem onii dla siebie, a jej 
oddaw ał sam e zbutw iałe, Ju lc ia  uważała, że to 
było n iespraw iedliw ie i nie chciała się na to zgo­
dzić. Gotowa była z dobrej woli oddać mu rzecz 
najcenniejszą, ale on nie pow inien był w szyst­
kiego sam  sobie przyw łaszczać. Chłopiec su b te l­
ności podobnych nie rozum iał, zwyczajnie jak 
mężczyzna. A kiedy Ju lc ia  rozgniew ana chciała 
m u zdobycz odebrać ostrem i pazurkam i, Roincio 
krzyczał i bil, co m u sił starczyło.

N ie potrzeba ich przecież było rozbrajać, go­
dzili się zawsze. Gdy bójka zdaw ała się naj- 
zawziętszą, padali sobie w objęcia, łzy kouozyły 
się śm iechem , krzyk pocałunkiem  i znowu bawili 
się w najlepsze.

Czasem były ważniejsze zatargi. Raz s ta ra  p ia­
stunka przyniosła Romciowi szczygiełka, a m am a 
dała inu sta rą klatkę. Chłopiec uszczęśliw iony za 
pom niał o Ju lci. Cóż dziwnego. N ie codzień 
przecie m ożna mieć praw dziw ego, żyw ego p ta sz ­
ka, co fruw a, śpiewa, o tw iera dzióbek i tak 
śm iesznie nim chw yta konopne siem ię. Co tam  
Ju lc ia ! Z nią codzień się bawi. P taszek  był no­
wością.

Ju lc ia  biegała po w szystkich ścieżkach, zag lą­
dała  do w szystkich kątów, klom bów , altanek, 
Rom cia nie było. Osowiała stała na w erandzie 
koło drzwi, którem i zawsze wychodził. D rzw i

były zam knięte, story pospuszczanc, Ju lc ia  była 
m aleńka, nie m ogła zajrzeć do w nętrza, naw et 
w spinając się na paluszki. Rom cio cieszył się 
swoim ptaszkiem , śm iał się, krzyczał z radości. 

U słyszała go i zaczęła w ołać:
—  R om ciu ! Romciu 1 Romciu 1 
Swiegot szczygiełka stłum ił jej wołanie.
Dopiero ktoś wychodząc sp o strzeg ł Ju lc ię .

P rzy tu lo n a  do ściany, płakała z całego serca.
W ówczas Romcio przypom niał ją  sobie. W y­

biegi i nie zważając na łzy, ciągnął ją za rączkę.
—  Chodź, chodź prędko, pokażę ci coś.
Ju lc ia  śm iała się już, choć łzy nie oschły je­

szcze na roźowej buzi, biegła z nim  do klatki, 
o tw ierała oczy szeroko. N igdy jeszcze tak ślicz­
nego ptaszka nie widziała. Oboje na wyścigi d a ­
wali mu bułeczkę, cukier, ciastko, co m ieli pud 
ręką. Św iegotali we troje.

Po kilku dn iach  szczygieł znudził Rom cia Miał 
widać zm ienne usposobienie. Ju lcia po w in n a  się 
była mieć na ostrożności.. Była zbyt m ałą, by tó 
zrozum ieć. Ju lc ie  zresztą  m ałe i duże ostrożnem i 
nie są, a w Rom ciach nic złego widzieć nie lu ­
bią. T aka ju ż  ich  n a tu ra .

N ie było już mowy o szczygiełku,- kiedy w wilii 
zjawił się nie wiedzieć skąd śliczny kotek, biały 
w czarne ła tk i z niebieskieini ślipkam i, szybki 
jak  fryga, zręczny jak  wiewiórka, biegał po d rze­
wach, spacerow ał po ziemi, czaił s ię :  dokazywał, 
chw yta ł kłębki i rękawiczki,, baw ił się niemi, jak 
z m yszką. Romcio napatrzeć się na niego nie 
mógł, g o n t go, łapał, puszczał odstraszony  p a­
zurkam i. K otek m iał pazurki daleko ostrzejsze, 
niż Ju lc ia ; gdy mu je  w pił w rękę, krew  pocie 
kła ciurkiem ; i ząbki pokazyw ał takie ostre, jak 
szpileczki. A le Rom cio był zuch, kolka się niw 
bał, w ypłakał się po zadrapaniu  i znów się z nim 
bawił, a naw et im  kotek był drapieżniejszy, tem  
więcej za nim przepadał. Takich Romciów jest 
dużo.

O Ju lc ię  dbał teraz niewiele. N aw et kiedy się 
z nią bawił, odbiegał co chw ila do sw ego fawo­
ryta. A jeśli ona także do kotka zbliżyć się 
chciała, gn iew ał się. „N ie ruszaj —  wolał, — 
to m ó j  koiek, mój, mój 1 Jeszcze om co zro ­
bisz".

Czasem  odchodziła rozżalona, dąsała  s i ę ; on 
na to nie zważał, —  próbow ała bawić się sam a. 
Chodziła z la lką tak blisko, by ją  dobrze widział. 
Czekała widać, aż ją  zaw oła. Jeśli nie wołał, 
wydąsawszy się, wypłakaw szy, w racała  do niego.

Zm ieniły się te raz  role. Ju ż  nie biegli n a p rz e ­
ciwko siebie z rów nym  zapałem . On czekał na 
nią, raczył przyjm ow ać, pozw alał bawić się z so ­
bą. P ierw sze miejsce zajm ow ał kotek, ona dopie­
ro drugie.

Nie wiem, coby w takim  razie uczyniła Ju lia  
szekspirow ska. M oja nie była żadną bohaterką, 
przyjęła podrzędną rolę. Czekała teraz cierpliw ie 
na fantazye Romcia, nie gn iew ała się już o n ic ; 
choć ją  uderzył, nie oddaw ała. S tała się rodzajem  
niewolnicy...

D nia jednego zrobił się ru ch  w w illi. Otwo­
rzono okiennice od m ieszkania dotąd  stojącego 
pustkam i, zajechał wóz z rzeczam i, p rzyszły  s łu ­
żące, ustaw iały je , porządkow ały, kuchar a za­
b rała się do gotow ania obfadu, a zaraz po połu 
dniu  zjawili się jacyś państw o M ieli kilkoro 
dzieci, wśród nich była dziewczynka, trochę więk­
sza od Ju lc i. Szła naprzód, nie oglądając się na 
starszych, jakby tu była u siebie. M iała czerw oną 
sukienkę, b ladaw ą buzię, d ługie kasztanow ate 
włosy, spadające na plecy i czerw oną parasolkę, 
którą wywijała na wszystkie strony .

Ju lc ia  i Romcio przed  now oprzybyłym i cofnęli 
się na w erandę. Obcy ludzie onieśm ielali ich, 
przypatryw ali im  się tylko ciekawie, z tw arzycz­
kami, przylepiouem i do drnciauej kraty, koło k tó ­
rej wiły się rzadkie powoje.

—  O! ła d u a !  —  zawoiał Romcio, gdy dziew ­
czynka przechodzda kolo nich.

Ju lc ia  uie pow iedziała nic.
D ziew czynka obejrzała się szybko. I  poszła da­

lej do w erandy, na której spostrzeg ła  w łasne 
krzesło i służącą.

Oczy Romcia biegły za nią.
—  Ł aan a  —  pow tórzył z nam ysłem .
Przy ścieżce siedział w łaśnie kotek, w ygrze­

wając się na słońcu. D ziew czynka schyliła się 
przechodząc i wzięła go na ręce, jak  swego.

Julci? była bardzo zdziwiona, bo Romcio ani 
się skrzywił.

—  P a trz !  bierze tw ego kotka — zawołała.
Była pew na, że pobiegnie, odbierze go, zacznie

w ołać: „N ie rnszai, to mój, m ó j!"  a p rzynaj­
m niej rozpłacze się na głos i przyzw ie kogoś 
starszego ku obionie. Romcio przyjął w vpadek 
ze w spaniałą obojętnością. B uiał się, trzym ając 
krat w eranay  i p rzechy la ł główkę, ażeby dojrzeć 
czerw oną sukienkę, k tóra m igała się chw ilam i 
i kryła na szczytowym ganku.

Ju lc ia  nie lubiła kotka. Była barazo  rada , że 
go sobie zabrała tam ta  dziew czyna. M oże naw et 
cieszyła się, ie  ją  podrapie, — bo kto tam  wie, 
co się dzieje w takich  m aleńkich  serduszkach. 
P a trzy ła  teraz na Rom cia, jakby  m iała ochotę 
uściskać go, jak niegdyś. Ale Romcio na nią n ie  
pat-zył.

Zaw ołano ich w łaśnie na obiad. I  zapom nieli
0 w szystkiem  innem .

Gdy Ju lc ia  po obiedzie przyszła  do ogrodu, 
Romcio gonił się w najlepsze z tam tą  dziew czyn­
ką. Oboje byli lak zajęci, że nie zważali na nią. 
P rzebiegli naw et koło niej tak blisko, że u s u n ą ć  

się musiała, boby ją  przewrócili... i nic, jak  g d y ­
by jej wcale nie było. C hciała b iegnąć z nim i 
także na wyścigi, przychodziła jej ochota złapać 
Rom cia i w ołać: „to mój, m ój", ale dziew czynka 
miała szybsze nóżki, przy lem  skierow ali się przed  
ganek now oprzybyłych.

—  Romciu 1 —  zawołała.
G łos u wiązł je, w  gardle.
On jej nie usłyszał, może też usłyszał i nie 

uważał, może nie chciał uważać, dość, że z krzy­
kiem radości odbiegł daleko.

Ju lc ia  eofnę»a się, usiadła w kąciku w erandy
1 zaczęła płakać, tak płakać, że mama Lawet kar­
melkiem utulić jej nie mogła.

O dtąd Romcio już w cale się z nią nie bawił. 
Tam ta dziew czynka zagarnę ła  go sobie na w ła­
sność, tak samo, jak to  uczyniła z kotkiem . J u l ­
cia błąkała się sam a i spoglądała tylko sm utnie 
z d a le k a .--------

Czy taki ma być los wszystkicL Ju lc ió w ?  P ra w ­
da, jest Ju lia  Shakespeara. A le to nie żaden do 
w ód; wszakże szczęście jej trw ało  tylko dzień 
jed en . W alery a Marrene.
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czas. T reść  będzie zajm ująca i dobrem i illustra- 
cyam i ozdobiona.

Wojciech Szukiewicz.

Z L i t w y .
K oresponden t litew ski Dziennika Poznań­

skiego donosi, że znane rozporządzenie genera ł- 
gu b ern a to ra  w ileńskiego, O r ż e w s k i e g o ,  za­
kazujące używ ania języka polskiego w m iejscach 
p u b lic z n y c h , wywarło przygnębiające w rażenie 
n a  cały naród. Okazują się też następstw a tego 
rozpo rządzen ia: nim  policya zabrała się do sp e ł­
n ien ia  poleceń guberna to ra , już oficerzy urządzili 
dam om  polskim, w ogrodzie botanicznym , k i l k a  
s k a n d a l i  za używ anie języka polskiego.

N astępnie pisze tenże k o resp o n d en t:
Polityka carska, dążąca do gnęb ien ia polskiej 

narodow ości i zcierania w szelkich jej śladów, 
p rze n ik n ę ła  naw et w sferę ludzi u c z o n y c h ,  
k tó ry ch  większość bezw iednie lub z sam ow iedzą 
n lega  w swych pracach  ogólnem u prądow i, te n ­
dencyjnie przekręcając lub  naciągając fakta w brew  
praw dom  historycznym  i naukow ym . Spotykam y 
to u niektórych h i s t o r y k ó w  i a r c h e o l o ­
g ó w .  Ci ostatn i urządzają (dn ia  13 —  28) 
w sie rpn iu  ogólny zjazd w W ilnie. Zjazd ten 
d la naszych  uczunych badaczów przeszłości, dla 
wielu am atorów  i t. d. przedstaw iałby  żyw y in ­
te res i odk ryw ał pole do poszukiw ań i odkryć 
archeologicznych w naszym  kraju. Lecz spo łe­
czeństw o nasze postradało  już doń zaufanie. Ro­
syjscy bow iem  jego  przedstaw iciele za nad to  wy 
raźnie zaznaczyli w poprzednich  sw ych pracach 
jednostronność i tendencyę polityczną, by dziś 
złapać mogli Polaków  na wędkę w spólnych ba­
dań  naukow ych. W robotach kom isyi archeolo  
gieznej ignoruje się w yraźnie wszelkie zabytki 
polskie na L itw ie i Żmudzi, a w yszukuje tego 
wszystkiego, coby w oczach uczonego św iata 
E uropy  p rzedstaw ić m ogło kraj nasz, jako nale­
żący do rosyjskiego ro d u -k s ią ż ą t m oskiew ­
skich.

W  liczbie 80  kilku członków  m oskiew skiego 
T ow arzystw a archeologicznego, którego prezesem  
je s t  ks. U  w a r ó w ,  figuruje zaledw ie parę na­
zwisk polskich. P om inięto  też w zaproszeniach na 
zjazd w ileński większość uczonych naszych archeo­
logów z W arszaw y i K rakow a. W  program ie 
przew ażają niem al kw estye, tyczące się starożyt­
ności kraju  naszego. Z niechęca też nie m ało P o ­
laków do przyjm ow ania udziału w naukow ym  
zjeździe w ileńskim , w zgląd na stare , un iw ersy ­
teckie jeszcze m uzeum  w ileńskie. W szedłszy  do 
niego, na razie sądzić m użna, iż się znajduje ra ­
czej w N ow ogrodzie, K azaniu i t. d., niż w W il­
nie. P ow yrzucano zeń wszystkie pam iątki i zb io­
ry  starożytne polskie. N a ścianach po rtre ty  „pro- 
tojerówl‘, s łynnego  Siem iaszki oraz innych  popow, 
obrazy przedstaw iające D ym itra D ońskiego i t. p. 
Co za iron ia ! W  ubogich m uzealnych zbiorach, 
oprócz kilku okazów num izm atyki, mc, coby ist­
n ienie polskich czasów  przypom inać mogło. 
W liczbie k ilkuset sta rych  pieczęci herbow ych 
odnajdujem y ty lko ruskie lub z napisam i s ta ro ­
słow iańskiem u A ni jednej z herbem  i dew izą 
polską lub łacińską. W iększość pulskich zabytków 
przew ieziono do różnych  m uzeów  w Rósyi lub 
rozdrapano  i poniszczono.

Czyż tym  sposobem  da się wymazać z pam ;ę- 
ci i hiatoryi kilkow iekow e panow anie Polski w 
tyn, kraju i jej b ra tn i sojusz z L itw ą! Zachow a­
nie sta rych  polskich i litew skich pam iątek  było­
by czynem  w spanialszym  i rozum niejszym . G ru ­
by zaś ten w andalizm  zdradza... brak  cywilizacyi 
i n iepew ność praw  przyw łaszczonych.

P ism a urzędow e głoszą o obfitych u nas zb o 
rach  i urodzajach. Tym czasem  zbiór siana wyno 
ai zaledwie 55 — 7 0 % . Rok zapow iada się ciężki 
d la  rolników . N iem niej gazety urzędow e rozpły­
wają się nad czynionem i przygotow aniam i na 
przyjęcie cholery. T ym czasem  są one żadne. D o- 
t ą d  w p o w i a t a c h  a n i  j e d e n  s z p i t a l  
n i e  z o s i a ł  u r z ą d z o n y  i z a o p a t r z o n y  
j a k  n a l e ż y .  W łaściw ie budynków  naw et nie 
m a. Środki p ieniężne, jak iem i rozporządzać m ogą 
kom isye san itarne , zaledw ie na lekarstw a starczą. 
M i a s t a ,  m i a s  t e  c z  k a  i g  m i n y g  o ł e ,  g d  y ż 
w ł a s n e  z a r z ą d y  j e  o k r a d a j ą .  Kasy >ch 
św iecą pustkam i, a pieniądze w pływ ają do k ie ­
szeni pp. burm istrzów , rajców , p isarzy i s ta r­
szych.

C h o l e r a  zaś zbliża się do nas ze w schodu 
i zachodu. B iuletyny rządu nie tają je j ostrego  
przebiegu, lecz liczbę ofiar z m n i e j s z a j ą ,  choć 
faktem  je st, iż w Rosyi grasu je ona gw ałtow nie. 
W  M oskwie, gubern ii podolskiej i wielu innyeh  
m iejskich po kilkaset ludzi dziennie um iera.

W osta tn ich  czasach w ypadki s o c y a l i s t y c z -  
n e j  n a t u r y ,  przysporzy ły  znacznie liczbę ofiar 
D okonano nad e r wiele aresztow ań jak  w P ete rs 
burgu, tak też i w innvch  m iastach, m iędzy któ- 
rera i i nieco w W i l n i e ,  w skutek dw óch zam a­
chów  na panującego, oraz zabójstw a ucznia gim- 
nazyum  kronsfackiego (nazyw ającego się, jak 
w ieść niesie, E łlogyn), skazanego na śm ierć za 
zdradę. M łodzież, należąca do spisku rew olucyj­
nego, sam a ten  wyrok w ykonała w okolicach 
P e te rsb u rg a  lecz, jak  zaw sze młodzież, zdradz łn 
się sam a, pozostaw iając w kieszeni zabitego spis 
200  stow arzyszonych, który w padłszy w ręce 
policyi, uprościł je j zadanie i dozw olił w ykryć 
cały ten  spisek.

Rozruchy w Aigues-Mortes.
W czorajszy te leg ram  doniósł o k r w a w e j  

b ó j c e  pom iędzy robotnikam i w ł o s k i m i  a 
f r a n c u s k i m i  w m iasteczku A i g u e s - M o r  
t e  s, w pobliżu N i m e s .  w departam encie 
G a r d .  Tego rodzaju rozru hy nieraz zdarzają 
się w miejscowościach, gdzie zakłady fabryczne 
nżywają robotników  obcej narodowości. Atoli w 
A igues-M ortes n ienaw iść rasowa, podsycan i kon- 
knrencyą ekonom iczną, p rzybrała w yjątkowo groź 
ny charak ter. W pobliżu miasteczka, położonego 
w b łotn istej okolicy, niedaleko od m orza Sródziem  
nego, znajdują się dość wielkie saliny, w których 
pracuje około ty laca robotników  i w liczbie tej 
praw ie połow a W łochów. kórzv zadow alniają się 
znaczcie m niejszą płacą, niż robotnicy francuscy

T ow arzystw o sa linarne stara ło  się skutkiem  tego
0 ile m ożności zastępow ać robotników  francuskich 
w łosk im i; to  też pom iędzy obu żywiołam i panuje 
nienaw iść i często zdarzają się bójki. W e środę 
wieczór bójka p rzyb ra ła  nader k rw aw y ch a rak te r. 
Robotnicy francuscy i w łoscy chw ycili za broń. 
W  czasie bójki kilku robotników  w łoskich śm ierć 
poniosło. Z rekw irow ano żandarm eryę , lecz ta  nie 
była w stanie stłum ić rozruchów ; bójka skończy­
ła  się dopiero późno w nocy. N a d rug i dzień 
rano znowu pow tórzyły się rozruchy. Ż andarm i
1 wojsko, sprow adzone z N iraes, stara li się p rzy ­
wrócić spokój. Z N iraes przybył p refek t i g en e ­
ra ł kom enderujący z pięćdziesięciu uzbro jonym i 
arty lerzystara i i pięćdziesięciu dragonam i, oraz 
z dw om a kom paniam i piechoty. W ojsko jednakże 
nie było w stanie położyć końca w alkom  ro b o t­
niczym. Przeszło  250 F rancuzów  walczyło prze 
ciwko robotnikom  włoskim , którzy się zam knęli 
w pew nym  domu. W reszcie dom został zburzo­
ny i F rancuzi rzucili się na W łochów  z w idłam i 
i rew olw eram i. Dziesięciu W łochów  zabito i 
znaczną ilość ciężko poraniono. Włosi uciekli 
w pola, a F rancuzi puścili się za niem i w po­
goń. W okolicznych trzęsaw iskach wielu W ło ­
chów zginąć jeszcze musiało. Le X I X  Siecle 
szacuje liczbę poleg łych  na 30 i przeszło 100 
rannych.

Znaczną liczbę robotników  w łoskich z A igues- 
M ortes odstaw iono pod konw ojem  do M arsylii, a 
zarząd tow arzystw a salinarnego , aby uspokoić 
roboczą ludność fra n cu sk ą , ogłosił, że w s z y- 
s c y  r o b o t n i c y  w ł o s c y  z o s t a n ą  u w o l ­
n i e n i  o d  p r a c y .

P rezyden t m inistrów  D u p u y zarządził ś ledz­
two w tej spraw ie i zaw iadom ił o tera włoskiego 
am basadora R e s s m a n a ,  który go zapytyw ał o 
powód rozruchów .

Przegląd polityczny.
K raków , 19 sierpnia. 

Przedw czoraj przyszło w P r a d z e  do zajść 
ulicznych, które nosiły na sobie cechę socyali- 
stycznych agitacyj. P rzy sposobności se renady  
wojskowej, urządzonej z powodu rocznicy u ro ­
dzin cesarskich, zgrom adziło  się na rynku  S ta re ­
go m iasta około 2 .000 osób. T łum  ten  udał się 
następnie wraz z muzyką, krzycząc i w rzeszcząc 
tak  głośno, że zagłuszał tony muzyki. K iedy zbli­
żono się do domu, w którym  znajduje się resu rsa  
szlachecka, wybito tam  dwie szyby w restauracyi, 
znajdującej się na parte rze . Również wybito szy­
by w hotelu „zum Kaiser von Oesterreichu i 
w sądzie pow iatow ym  w K a r l  i n i e, a gdy tłum  
przechodził około sądu karnego, gdzie w areszcie 
znajduje się 15 socyalistów, oskarżonych o zbro­
dnię rozruchu i którzy w poniedziałek m ają sta  
nąć na rozpraw ie głównej, tłum  w zniósł okrzyki 
na ich cześć. W ciągu pochodu rozrzucano bro­
szury  treści socyalistycznej N iejednokrotnie p rzy ­
szło do starc ia  z policyą i pokaleczono dw óch 
strażników  policyjnych D opiero o godzinie 10 
w ieczór przyw rócono spokój.

N. Fr. Presse, k tó ra w pierw szej chw ili p rzy ­
znała, że zajścia te  miały charak te r socyalisty- 
czny, zm ieniła od razu zapatryw anie, skoro spo­
strzegła, że m ożna będzie ukuć z tyeh zajść broń 
przeciw  C z e c h o m .  Ju ż  więc wczorajszy Abcnd- 
blatt tego szanow nego pism a rzuca podejrzenie 
na M łodoczechów  i sta ra  się wykazać, że tło so- 
cyalistyczne było zupełn ie przypadkow e. Zajścia 
przedw czorajsze szczególnie kwalifikują się do na­
paści na C z e c h ó w ,  że w ydarzyły się w wilię 
rocznicy urodzin cesarskich i przy  sposobności 
serenady  wojskowej. M ożna będzie zatem  rzucać 
na C z e c h ó w  podejrzen ia braku lojalności w zg lę­
dem  osoby m onarchy. Nowej Pressie taka sp o ­
sobność zawsze je s t pożądaną.

Z  Paryża.
D ziennik Gaulois donosi, że bawi obecnie w 

Paryżu żona K orneliusza H ertza i uk łada się 
z rządem  fran cu sk m . P ani H ertz obowiązuje się 
zachować w tajem nicy pap ;ery  H ertza po jego 
śm ierci, a w zam ian za to żąda, aby zan iechano 
dochodzenia sądow ego przeciw ko H ertzow i i zd ję­
to sekw estr z realności jak ie  posiada we F ran - 
cyi.

P rzeciw nicy  C l e m e n c e a u  rozw inęli p rze­
ciwko przyw ódcy radykałów  n a d e r  zaw ziętą agi- 
tacyę w departam encie  i 1 a r .  P o jaw ił się naw et 
specyalny  dziennik Anti-Clemanciste, m ający za 
zadanie zw alczanie kan d y d a tu ry  p. C lem enceau 
i podkopyw anie jego popularności.

H enryk  R o c h e f o r t ,  pisząc w Intransigeant
0 zam achu na życie deputow anego L o c k r o y  za­
rzuca m onarchistom  i klerykałom , że ich to sp raw ­
ka być musi i p rzypom ina zarazem , że zawsze 
republikan ie tylko narażeni byw ają na podobne n ie ­
bezpieczeństw o, były bowiem zam achy na L u- 
d w i k ę  M i c h e l  w H aw rze, na F r a n c i s z k a  
L a u r a  w Paryżu. Raz tylko by ł zam ach na 
m onarchistę barona R e i 1) e w C arm aus. ale 
bom ba dlań przeznaczona ugodziła jakiegoś a g e n ­
ta  policyi. zam iast patrona kopalń w C arm aus. 
Rochefort wyciąga osiaiecznie s tąd  wniosek, że 
„rew olw er w yborczy" jest objawem  obyczajów 
politycznych, w prow adzonym  przez k lerykałów
1 m onarchistów .

Z  Anglii.
W  1 z b i e g m i n  w ystąp ił D a 1 z i e 1, jeden  

z członków stronn ic tw a liberalnego , przeciw ko 
tw orzeniu d la Irlan d y i reprezentacy i z dw óch 
Izb złożonej, tw ierdząc, że insty tucya Izby wyż­
szej nie da się pogodzić z zasadam i dem okra­
tycznego rządu.

P rzeciw ko wnioskodawcy, należącem u do s tro n ­
nictw a większości rząd o w e j, w ystąpił G l a d -  
s t o n e , tłóm acząc, że insty tucya Izby  wyższej 
przyjętą została p rzez  cały św iat cywilizowany. 
Izba wyższa w Irlandy i badać będzie uchw ały  
Izby nizszej z innego stanow iska.

Jakkolw iek rząd nie uważa utw orzenia Izby 
wyższej w Irlandy i za rzecz nieodzow ną, nie 
może przecież cofnąć sw ego w n io sk u , wobec 
przyrzeczeń swoich, danych  „ l o j a l n e j  m n i e j ­
s z o ś c i "  w Irlandyi.

Kilku posłów z liberalnego  s tronn ic tw a i w ie­
lu unionistów  irlandzkich poparło  w niosek Dal- 
ziela. C h a m b e r l a i n  oświadczył, iż w strzym a 
się od g łosow ania, gdyż Izbę wyższą w ogóle

N O W A  R E F O R M A .

uw aża za zbyteczną. W n i o s e k  D a l z i e l a  
u p a d ł  193 głosam i przeciw  111.

Jakkolw iek  G l a d s t o n e  przyspiesza trzecie 
czytanie ustaw y irlandzkiej, zdaje się, że narady  
Izby gm in  nad  tem  przed łożeniem  potrw ają j e ­
szcze najm niej 2 tygodnie, tak, że ustaw a i r ­
landzka dopiero we w rześniu przedłożoną będzie 
Izbie lordów.

Co się tyczy I z b y  l o r d ó w ,  to bezw arun ­
kowo będzie to tylko zależeć od dobrej lub  złej 
woli jej członków — czy dyskusya n ad  ustaw ą 
irlandzką przeciągnie się „ad calendas graecasu, 
a w raz z nią natu ra ln ie  i posiedzenia całego 
parlam en tu . G ladstone w Izbie lordów  liczyć mo 
że tylko na 45 zw olenników  sw ego projektu, 
którzy nie będą w stanie większości unionistycz- 
nych lordów w niczem  narzucić swe! woli.

Z  zaboru rosyjskiego.
W  Worss. Dniewn. czytam y co n a s tę p u je : 

„W  końcu czerw ca w pow. łukow skim  zaareszto­
w any został dzierżaw ca folw arku G ołow ierzchy, 
w gm inie K rasuse, S tanisław  W iktor D ołbnia, 
który potajem nie jeździł po pow iatach radzyń- 
skim  i łukow skim , nazyw ając się księdzem  i świę- 
tokradzko spełn ia jąc obrzędy nad praw osław nym i, 
którzy jeSzcze nie utw ierdzili się w wierze. P o­
dobno u D ołbni znalezione zostały rzeczow e do­
wody przestępnej jego  d z ia ła ln o śc i: ub ran ie  k się ­
że, aparaty  kościelne i książki Z księgi przycho 
dów i wydatków okazuje się, że za fałszywe speł­
nienie obrzędu ślubnego pseudo-ksiądz pobierał 
od rs 20 do 25, a za chrzczenie dzieci od 75 
kop. do rs. 2. Pseudo-ksiądz działał nie sam. 
lecz był tylko członkiem  dobrze zorganizow anej 
bandy, której inni członkow ie odgryw ali role a jen ­
tó w : przyjeżdżali do tej lub owej miejscowości, 
zapowiadali rych łe  przybycie księdza katolickiego, 
potajem nie spełniającego obrzędy, w erbow ali chcą­
cych w stąpić w związki m ałżeńskie lub ochrzcić 
u niego dzieci i w yznaczali punkt zebrania. Ta­
kimi pom ocnikam i, jak się wyjaśniło, byli m ie­
szkańcy : wsi Szóstki M ichał M irańczuk, wsi P rze 
galiny M ałe J a n  D ołbnia i gm iny Serokom la L u­
dw ik S zym anek ; wszyscy oni zostali aresztow ani. 
Z zebranych  następnie wiadom ości okazało się, 
że pseudo-ksiądz D ołbnia w maju r. b. w jednej 
tylko wsi Sawki w pow. radzyńskim  połączył ś lu ­
bam i pięć p ar i ochrzcił 90 dzieci, a w czerwcu 
we wsi U trów ce w dom u w łościanina D aniela 
E w ina dał śluby trzem  parom  i ochrzcił 40 dzieci, 
zaś we wsi Łużki w dom u J a n a  Saw czuka dał 
ślub pięciu parom  i ochrzcił 80  dzieci".

Nie pierw szy to raz zdarza się pod rządem  ro 
syjskim , że ło try  i wyzyskiwacze udają księży, 
aby wydobywać grosze od ludu za chrzty  i śluby 
potajem ne, udzielane unitom . C harakterystyczny 
ten objaw niezdrowy możliwy jest tylko na g run  
cie stosunków  rosyjskich gdzie ludność unicka nie 
m a praw a otw arcie wyznawać swej wiary i cierpi 
n iesłychane prześladow anie ze strony  rządu zm u­
szającego ją  wyznawać obcą wiarę. Rząd rosyjski 
zawsze głosi wobec Europy, że kościół unicki 
dobrowolnie połączył się z praw osław iem  i że 
obecnie n :e m a ju ż  unitów , potajem nie w yznają­
cych sw ą wiarę. Tym czasem  spraw y takie jak  
sp raw a D o ł b n i  św iadczą w ym ow nie o ucisku 
relig ijnym  i m ęczeństw ie unitów  na C hełm szczj- 
znie i Podlasiu.

K r o n i k a .
K raków , 19 sierpnia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Karol 
Stopiński z Ja s ła  kwotę 6 złr. 50 ct., zebraną pod­
czas pożegnania p. W ładysława Jaworowskiego;

W ogrodzie strzeleckim odbędzie się jutro w 
niedzielę koncert orkiestry wojskowej 13 pułku pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Hocka. Początek o 
godz. 4 po południu.

Z teatru. Kuryer Warszawski p isze : „ Dowia­
dujemy się, że nowy dyrektor teatru krakowskiego, 
p. Pawlikowski, zakontraktował kilka artystek  i a r­
tystów teatrów warszawskich

„Zanim będziemy mogli podać całą listę artystów, 
którzy opuszczają scenę tutejszą, donosimy tymcza­
sem, że przenoszą się do Krakowa pp.: K o t a r b i ń 
s k i  (szwagier p. Pawlikowskiego) i W o j d a ł o -  
w i  c z".

Przywrócenie ruchu kolejowego. Dyrekcya ru ­
chu kolejowego donosi, że na szlaku N o w y  Z a- 
g ó  r z — Ł u p k ó  w — M e z ó L a b o r c z r u c h  osobo­
wy i towarowy dnia 18 sierpnia b. r. podjęto; a 
więc w całej Galicyi i na Bukowinie wszelkie prze­
szkody komunikacyjne na drogach żelaznych usunię­
te zostały.

k o larstw o  dziennikarskie. Jeden z dzienników 
wowskich, mieniący się postępowym i niezależnym, 

zwykł był od dłuższego czasu przedrukowywać na- 
szo artykuły i korespondencye, —  naturalnie o ile 
one mu dogadzały lub w krytycznej chwili przy­
chodziły w pomoc siłom redaktorów. Przedtem wspo­
minał jednak rzeczony dziennik wstydliwie, bogdaj 
pod koniec przedrukowanego artykułu, o N . Refor­
mie. Ostatniemi czasy porzucił ten organ lwowski 
nawet te względy przyzwoitości; p r z e d r u k o w u ­
j e  c a ł e  n a s z e  r e f e r a t y  wraz z sądem naszej 
redakcyi o ich tre śc i; przytacza w dosłownem brzmie­
niu nasze korespondencye, —  n i e  w s p o m i n a ­
j ą c  a n i  s ł ó w k i e m  o i c h  D o c h o d z e n i u .  N a­
tomiast postępowy ten dziennik bardzo sumiennie 
cytuje organa psendo - konserwatystów galicyjskich, 
unosząc się nad trafnością myśli ich artykułów, za­
nim je w całości przedruknje.

Jesteśm y wyrozumiali na to. że dziennik lwowski 
posiłkować się musi naszemi sprawozdawczemi ar- 
tyknłam i ze spraw miejscowych; nie spieralibyśmy 
się także o zaczerpnięcie z kroniki jakiejś wiado- 
mostki bieżącej. Lecz wielce nieprzyzwoitą jest rze­
czą wypełniać całe szpalty swego dziennika obcą 
pracą, nie podając jej pochodzenia Pod tym wzglę­
dem dziennik, pod którego adresem słowa te pisze­
my, mógłby zaczerpnąć nauki od swego kolegi, z 
którym prowadzi walkę kunkurencyjną na lwowskim 
bruku, a który ma tę cnotę, że nie wstydzi się po­
wiedzieć swoim czytelnikom, że istnieje N. R efor­
ma  i że z niej czerpie wiadomości.

Cholera W Galicyi. Gazeta Lwowska p isze : 
W ciągu dnia 16 i 17 b. m. zachorowało na cho­
lerę w powiacie nadw órniańskim : w D e l a t y n i e  9 
osób; z chorych, pozostających w leczeniu i świeżo 
przybyłych, um arło także 9 osób, pozostało w le- 
ozeuiu ogółem osób 5 ;  w M i k u l i c z y n i e  przy­
było chorych 4, umarło (również raz im z tymi, któ­

rzy dawniej zachorowali) 4, pozostało w leczeniu 8 ; 
w D o b r o t o w i e  zachorowały 3 osoby, um arły 3, 
pozostały 4 ;  w J a m n i e  zachorowała i natych­
miast um arła jedna osoba (robotnik włoski), tak, że 
obecnie nie ma żadnego chorego; w D o r z e  zacho­
rował jeden robotnik, który dotąd żyje. Więcej cho­
rych w gminie nie ma

W powiecie ksłom yjskim : w I w a n o w c a c h ,  
wsi położonej na gościńcu między Delatynem a Ko­
łom yją, um arły dwie osoby; w P e c z e n i ż y n i e  
od ośmiu dni nie było żadnego wypadku. Natomiast 
w W i e r b i ą ż u  zdarzył się jeden wypadek śmierci 
nader podejrzany.

W powiecie śniatyńskim pozostały w T u ł  u k o- 
w i e dwie osoby w leczenin.

W powiecie brzeskim przybyło trzech chorych, po 
jednym .w  S z c z e p a n o w i e ,  w M o k r z y s k a c h  
i w K o p a l i n a c h  ad J a s i e ń .  Wszyscy ci cho­
rzy, zarówno jak i czterej poprzednio wykazani, po­
wrócili z Delatyna Chory w Mokrzyskach umarł, 
jeden z cnorych w Przyborowie wyzdrowiał, tak, iż 
w powiecie brzeskim pozostaje ogółem czterech cho­
rych w trzech gminach.

Ministerstwo handln wydało do wszystkich zarzą­
dów kolejowych i przedsiębiorstw okrętowych rozpo­
rządzenie, dotyczące środków ochronnych przeciw 
zawleczeniu cholery.

Wiadomości osobiste. Dr. Korytowski, wicepre­
zydent krajowej dyrekoyi sk a rb u , dziś rano przeje­
chał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia.

Dyrektor poczt i telegrafów p. Jan Seferowicz po­
wrócił z urlopu i objął urzędowanie we Lwowie.

Zmarli. Józef L e w a u d o w s k i ,  przemysłowiec 
i jeden z założycieli tanich kuchni w Warszawie, 
zm arł tamże przeżywszy lat 65.

K lara z Bonjeau’ów de Mondenheim N o s k o w- 
s k a , wdowa po dyrektorze szkół ludowych, zm arła 
18 b. m. w Krakowie.

Akademię handlową w Antwerpii ukończyli pp.: 
Stanisław  Belke z Warszawy, Gustaw Chłapowski 
z Czerwonej Wsi i Feliks Kobierzycki z Witowa 
Wszyscy otrzymali dyplomy liceneyatów nauk hau- 
dlowych.

Pierwsza licencyatka w Sorbonie. Z Paryża 
donoszą: W ostatnich dniach lipca b. r. odbyły się 
w Sorbonie na wydziale nank fizycznych egzamina 
licencyackie. Stanęło 65 studentów, z których pra­
wie wszyscy po ukończeniu liceów, gotując się do 
szkoły normalnej albo politechnicznej jeszcze przed 
wejściem do Sorbony, uczyli się wyższej m atem aty­
ki w dodatkowych, czyli specyalnych klasach m ate­
matycznych; 66-tym  kandydatem była Polka z W ar­
szawy, panna Marya S k ł o d o w s k a .  Z całej licz­
by 66 tylko 19 otrzymało stopień licencyacki, w tej 
liczbie najwyższy przypadł Skłodowskiej i wyszła 
p i e r w s z ą  licencyatką. Od czasów istnienia Soroo- 
ny pierwszy to raz odniosła w niej tani tryum f ko­
bieta , to też sensacya była niesłychana. Egzamina- 
torowie przychodzili składać pannie Składowskiej po­
winszowania, studenci z innyeh wydziałów zb:egali 
się, żeby ją zobaczyć, zaś koledzy z tegoż wydziału 
przyjęli wypadek egzaminu z zupełnem uznaniem. 
Fauna Skłodowska zostaje jeszcze przez rok w P a ­
ryżu, żeby pod k ierunkier jednego z profesorów na­
brać metody w pracy naukowej.

Z sali sądowej. W poniedziałek dnia 21 b. m. 
o godzinie 9 rano odbędzie się w lwowskim sądzie 
karnym rozprawa sądow a, w której jako oskarżeni 
o gw ałt publiczny stają pp. Kazimierz S z c z e p a ń ­
s k i  i Adam C e b a k ,  słuchacze politechniki. Spra­
wa dotyczy demoostracyj, urządzanych celem prze­
prowadzenia w roku bieżącym w karnawale żałoby 
narodowej. Obaj wymienieni słuchacze, którzy nigdy 
z władzami w żadnej kolizyi nie pozostawali, zostali
0 gw ałty publiczne, wykonywane w czasie kam a 
wału, oskarżeni.

Zauważyć należy, że jeden z oskarżonych, a mia­
nowicie p Kazimierz Szczepański pozostawał już 
przeszło trzy tygodnie w więzieniu śledczem, a t r z y  
d n i w policyjnem, mimo istniejącego rozporządzenia, 
ie  p o l i c y a  n i e  m a  p r i  w a  d ł u ż e j  k o g o ś  
w i ę z i ć  po  n a d  24 g o d z i n  b e z  z a s ą d z e ­
n i a .

Jasło, 17 sierpnia. (Kor. N . Reformy). Wczoraj 
uczciliśmy pożegnalnym wieczorkiem starszego inży­
niera i naczelnika konserwacyi w J a ś le , p. W łady­
sław a Jaworowskiego, który odjeżdża na posadę na­
czelnika konserwacyi kolejowej do Krakowa. P. J a ­
worowski zjednał sobio sympatyę i szacunek nietyl- 
ko u podwładnych i kolegów, lecz także u szerszej 
publiczności tutejszej. Odjeżdżając n a s , pozostawia 
po sobie lukę, któia nie prędko się wyrówna. Traci 
w uim Czytelnia kolejowa dzielnego członka i orę­
downika koledzy nieodżałowanego druha.

Od hrabiny Anny Potockiej z Rymanowa 
otrzymujemy następujące p ism o:

„W  obec wieści obiegających o wylewie w Ry­
manowie czuję się w obowiązku parę słów napisać 
dla zaspokojenia rodzin bawiących tu  g o śc i, oraz 
poinformowania tych osób, co na trzeci seson przy­
jechać zamierzały, a których przesadzone wiadomości 
powstrzymać mogą. Bogu dzięk5 straty  nieobliczone 
do tac., ale ugromue, dotyczą mnie samej, a nikt 
z gości aDi na mieniu, ani na zdrowiu nie ucierpiał, 
prócz pana Edera, fotografa, który w najniższej 
części Zakładu nad rzeką mieszkał i bardzo znaczne 
straty  poniósł.

Właściwie woda tylko do jego mieszkania w e­
szła, oraz do domu bademeistra i do dwóch fron­
towych pokoi w domu zwanym „paitą", bo wszyst­
kie domy względnie do rzeki stoją dość wysoko i 
daleko. N ajstarsi ludzie raz tylko wylew taki pa­
miętają w Rymanowie, temu 45 la t. W obec tylu 
lu d z i, którzy w okolicy stracili literalnie wszystko
1 którym kij żebraczy tylko pozostał, skarżyć się 
nam na nasze straty nie wolno. Bogu owszem dzię­
kować, że źródło nasze, które było w wielkiem nie­
bezpieczeństwie, ocalało, a dopóki ono żyje, R ym a­
nów nie zaginął. Nazajutrz po wylewie już komu- 
nikacyę, choć jaką taką, przywrócono i kąpiele się 
odbywały w porządku, a nawet do tegc czasu już 
dwa bale się odbyły, na których ochoczo się ba­
wiono do białego mazura. Z W ydziału krajowego 
mamy nadzieję otrzymać subwencyę na przeprowa­
dzenie choć częściowe regulaoyi rze k i; regulacya 
ustrzegłaby nas od nowych strat, które w tym ro­
ku po dwóch wylewach są istotnie okropne. Bawi 
tu w tym celu pan inżynier Sikorski, niezmordowa­
nie pomimo deszczu zwiedzając cały bieg naszej 
rzeki Taby i gorszegi od niej jeszcze, niesfornego 
Czarnego potoku.

Zdawało się, że na biedny Rymanów dość już 
i tak biedy, tymczasem dzieje się rzecz dz iw n a; 
jakieś złe podszepty dają się słyszeć między gośćmi, 
namawiające do wyjazdu, zaręczające, że źródło ze­
psute, że kąpiele będziemy robić z deszczówki ze­
nie ma po co siedzieć w Rymanowie dłużej.

Kraków, 20 Sierpnia 1893.

W obec takich podszeptów i intryg uprosiłan>i 
dziś W P. Sław ika chemika, zaprzysiężonego rzeczo­
znawcę, członka komisyi balneologicznej, który w po i 
rozumieniu z panem doktorem Czyżewiczem, fizy­
kiem powiatowym, i bawiącymi tu panami lekarzami, 
w ydał orzeczenie następujące:

„Na mocy dokonanych przezemnie prób i ozna­
czeń chemicznych wody mineralnej rymanow­
skiej ze zdrojów „Celestyny", „Klaudyi" i „Ty­
tusa", stwierdzam, ż e : wydatność zdrojów co do 
ilości wypływu, jakości wody, przeźroczystości per­
lenia, smaku, ciężaru gatunkowego reakcyi chi 
micznej pod ług  dokonanej analizy jakościowej, jak 
również oznaczenia stałych składników i bezwodniki 
węglowego z wszystkich trzech zdrojów po powo­
dzi zupełnie się nic zmieniły i cyfrowo indentyfi- 
kują się z datami chemicznej analizy ilościowej 
i oznaczeniami doaonanemi przez profesora wszech­
nicy lwowskiej, I ra  Bronisława Radziszewskiego.

Rymanów, d. 15 sierpnia 1893.
Tytus S law ik , chemik-technolog, członek komisyi 

balneologicznej, zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy 
i t. d., dr. Jó ze f Dukiet, lekarz zdrojowy, dr. Czy- 
zewicz, lekarz powiatowy.

Na podstaw ie pow yższego rozbioru, n in iejszem  
stw ierdzam y, iż sKUteczność wód rymanowskich wca­
le nie uległa zm ianie.

Dr. Merczyński, c. k. radca zdrowia, dr. Jo ­
dłowski, lekarz ordynujący w Rymanowie, dr. KrzySa­
kowski, dr. Ja n  Regiec, były asystent przy kate­
drze chemii w uniwersytecie Jagiellońskim, dr. P iotr 
Kucnarśkiu.

Zdaje mi się, że dawni goście, którzy mnie do­
brze znają, pomyślą że gdybym już nic prócz desz­
czówki nie m iała do dyspozycyi w Rymanowie, to- 
bym im sama doradziła, aby powracali do domu. 
Piszę to więc dla gości nowych, ne których zaufa­
nie nie m iałam  jeszcze czasu zasłużyć.

Z Żywca donoszą 18 sierpnia: Wczoraj po po­
łudniu nastąpiło tu  straszliwe oberwanie się chm u­
ry, połączone z gwałtowną bnrzą ,„przyczem piorun 
uderzył w ogrzewalnię kolei północnej i jednego ro­
botnika ciężko, innego zaś lekko poranił. Ogromnie 
wezbrana rzeka Soła zalewa wszystkie pola. Gałe 
zbiory zupełnie zniszczone.

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie. Donosiliśmy 
niedawno, że wśród Polaków bawiących w K arlsba­
dzie powstała myśl- postawienia tamże pomnika Mic­
kiewiczowi. Obecnie komitet, ząjmuj >cy się tą  sp ra ­
wą, w ydał następującą odezwę:

R odacy! Idąc śladem innych narodowości, w Karls­
badzie przebywających, grono Polaków posta­
nowiło postarać się o wzniesienie pomnika wiesz­
czowi naszemu Adamowi Mickiewiczowi, by *ym spo­
sobem uczynić zadość godności i dumie narodowej, 
a zarazem okazać, że wszędzie i zawsze potrafimy 
uczcić chlubę narodu naszego. Pomnik stanie na 
miejscu więcej uczęszozanem, łaskaw ie przez tu te j­
szą gminę ofiarowanem. Spodziewać się należy, że 
każdy z Polaków, odwiedzających Karsbad, przyczy­
ni się ofiarą do urzeczywistnienia tego zamiaru i dla­
tego prosimy o składanie datków pieniężnych do rąk 
nproszonych w tym celu pp.: W ładysław a Kołacz­
kowskiego, właściciela domu „W eilburg" (Garten- 
zeile), i d ra W alentego Kretowicza, lekarza ordynu­
jącego w Kansbadzie „S tadt W arschau", oraz osób 
przez nich upoważnionych, a w szczególności takzt 
do rąk uproszonych pp.: dra Stanisław a Hassewieza, 
lekarza ordynąjącego w domu „Kopernik", i dr. C. 
Stiche, lekarza ordynującego w domu „Insel RAger*'. 
Upraszamy uprzejmie datk5 łaskawie ofiarowane, cy­
frami wpisywać w rubrykach na odwrotnej stronie 
tego pisma przy położeniu swego nazwiska —  i listę 
tę wraz z uzbieraną gotówKą odesłać do rąk skarb­
nika p. W ładysław a Kołaczkowskiego w Karlsba­
dzie — w domu „W eilbnrg".

W Karlsbadzie, 10 sierpnia 1893.
Odezwę tę między innymi podpisali pp.: W łodzi­

mierz Gniewosz i prezydent m iasta Lwowa p. Ed- 
rnuna Mochnacki. Gdy zebrany fundusz wyniesie 
3000  złr., komitet nawiąże wówczas rokowania z je­
dnym z artystów  rzeźbiarzy, Polaków. Drzewodni- 
czącym komitetu jest p. Włodzimierz Gniewosz, za- 
stępcą p. Mochnacki, sekretarzem dr. Kulikowski, 
adwokat ze Lwowa, skarbnikiem p. Wład. Kołacz­
kowski, zastępcą dr. Kretowicz.

( S . )  Hubenlce, 15 Sierpnie. (Koresp. N . R e­
formy.) P iękna uroczystość odbyła się tntaj w nie­
dzielę 13 b m. po południu: poświęcenie wzorowej 
mleczarni i otwarcie czytelni Indowej.

Już  od dłuższego czasu s ta ia łs ię  p. B i e l i k o w i c z  
zarządca i pełnomocni , mleczarń pod firmą E. Dobrzyń 
skiej w Krakowie, o założenie zakładu na większą skalę, 
któryby wyzyskując wszystkie najnowsze wynalazk 
w dziedzinie mleczarstwa, zasilał ciągłym a stałym  
dopływem w pierwszym rzędzie mleczarnie krakow­
skie, zwłaszcza gdyby w dotychczasowych źródłach 
chwilowy brak się okazał, a  dalej rozszerzał dobo­
rowe wyroby mleczarskie po k ;aju. I przy pomocy 
P- Maziarskiego, adm inistratora dóbr mędrzychow- 
sk ch, własności małoletnich spadkobierców śp. hr. 
A rtura Potockiego, udało mn się zakład taki urzą­
dzić w Hnbenicach, leżących w tychże dobrach, 5 
mil na północ od Tarnowa, w kącie mię Dunajcem 
a W isła.

Mleka dostarcza 500 krów z wzorowych stajen 
hr. Potockich. Mleczarnia ta  i dla ludu okolicznego 
będzie pożyteczną, bo obok tego, że wielu z w ło­
ścian znajdzie zatrudnienie w zakładzie, będą oni 
mogli za niską opłatą na przyrządach zakładowych 
przerabiać w daleko rentownlejszy sposób mleko na 
masło i sery, niż na własnych maślnicach w do­
mu. A nietylko dc wzmożenia dobrobytu m ateryal 
nego okolicy przyczynili się założyc!ele m leczarni: 
pomyśleli oni i o pracy nad oświeceuiem naszego 
ludu i przy sposobności otwarcia mleczarni założyli 
w tymże lokalu czytelnię ludową, na urządzenie k tó­
rej przysła ł zarząd krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty ludowej przeszło 200 książeczek, a zarząd 
dobr hr. Potockich i p. E . Dobrzyńska ofiarowali 
po 20 złr.

Piękną tę uroczystość niedzielną uśw ietnił liczny 
zjazd delegatów i zaproszonych gości, nietylko z oko- 
iey, ale i % dalszych stron. Między innymi przy­

byli pp. prof. Urban W areg M a s s a l s k i ,  inspe­
ktor kraj. m leczarstwa; Alfons L i p p o m a n ,  reda­
ktor Tygodnika Rolniczego , jako delegat komitetu 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego; dr. Wilhelm 
D a d 1 e z , z K rakow a, sekretarz krakowskiego Tow. 
oświaty ludowej, jako delegat tegoż T ow arzystw r; 
naczelnik sądu J a ś k i e w i c z ,  z Żabna: prof. M a­
z i  a r e k i  z K rasow a i D a w c z y ó s k i  z T a r n o ­
w a ;  dr. R u d n i c k i ,  lekarz i burm istn m. Szczu­
cina ; Jan  B i e d r o ń ,  założyciel spółki mleczarni 
w Haczowie i lustrator Kółek rolniczych; z ducho­
wieństwo. okolicznego: ks. kan. P a b j a n ,  ks kan 

o z i k ,  ks. K a h l ,  ks.  Z ab a w i ń s k  i, ks,
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którą gościnni

M l e c z k o ,  ze Szczucina i w. i . ; obecnych było 
także kilku wójtów i reprezentacya włościan z Hu- 
bemc, Samocic, Kozłowa i t d.

Poświęcenia uroczyście przystrojonego lokalu, do­
konał' w obecności zeb-anyeh ks. proboszcz K a li 1, 
do którego parafii Hubienice należą, poezem p. Bie- 
likiewicz podawszy treściwy pogląd na historyę do­
tychczasowych usiłowań, zdążających do ulepszenia 
przemysłu mleczarskiego, pokazał zebranym i fachowo 
objaśniał całe urządzenie mleczarni na sposób szwedzki.

Potem przeszli goście na drugą stronę dom u, do 
lokaju czytelni, złożonego z dwóch schludnych i w i­
dnych izdebek, który urządziła gospodyni Czytelni, 
a zarządczyni mleczarni p. Moszyńska. Tu dr. D a- 
d l e z ,  imieniem krak. Tow. Oświaty ludowej oddał 
świeżą Czytelnię pod opiekę zarządu m leczarni, po­
czerń dokonał jej poświęcenia ks. proboszcz K a h l .  
Tymczasem zebrało się sporo włościan ze wsi, przy­
brany  h w świą‘eezne płótnianki i krakuski i do 
nich zwrócił się ks. Kahl, zuchęe .jąc ich w cie­
płem przemówieniu do korzystania z Czytelni, do 
pracowania nad oświatą w łasną , bo tylko oświata 
zdoła im przynieść trw ały  pożytek duchowy, uszla­
chetnić i wzmódz dobrobyt. Włościanie, w ysłucha­
wszy przemowy księdza pro' oszcza, poczęli przeglą 
dać udzielone przez Tow. Oświaty ludnwej książe­
czki, oraz rozłożone na stole czasopism a, i przyrze­
kali schodzić się tu  eo niedzieli, albo i w wieczory 
zimowe, na czytanie i rozmowy. Zaraz też wypoży­
czyli włościanie większą część książek, po czem 
wszyscy obecni zasiedli do uczty, 
gospodaize podejmowali obecnydi.

Kassata kościoła na Wołyniu. W powiecie krze- 
mieniockim na Wołyniu zniesione zostały w ciągu 
ostatnich lat 20 następujące kościoły parafialne: 
w Olfeksińcu (ok. 1873), Białozórce (ok 1887), 
W yszogródku, Katerburgn i Dederkałach 1890 do 
1892). Teraz przybywa kassata parafii w Kołodnem 
(dusz 1700). Odnośny dekret brzm i: „Rz.-kat. kol- 
legium duchowne. Petersburg, dnia 9 lipra 1893 r. 
N 1955 Do adm inistratora dyecezyi łucko żytomir- 
BKiej. P. minister spraw wewn. d. 3 Lm n 4 2 ;8  
zawiadomił kollegium, że nąjj. pau d. 24 czerwca 
br. najwyżej zezwolić ra c z y ł: 1) Znieść parafię rzym 
sko-katolicką w Kołodnem, pow. ktzemienieckim, 
gub. wołyńskiej, zaliczywszy parafian do parafii Wi- 
Bzniowiec. 2) Kościół z ziem ią, gruntam i i budyn­
kami oddaó pod zarząd duchowieństwa prawosławne 
go i obrócić na świątynię prawosławną O takowej 
woli najwyższej kollegium ma honor zawiadomić 
W. Eksceleneyę, żebyś wydał odpowiednie rozporzą­
dzenia. Za metiopolitę, prezesa kollegium, asesor pra­
ła t Słabo wskij.u

Pozostaje do zniesienia jeszcze 7 kościołów, na 
4 6 .000 ludności katolickiej. {Dziennik Foen).

Stuletni polski enigrant w Londynie. Jedno 
z londyńskich Towarzystw wstrzemięźliwości św ię­
ciło niedawno setną rocznicę urodzin swego Nestora 
i długoletniego członka czynnego doktora Seweryna 
W i e l o b y c k i e g o .  Jub ila t urodził się w styczniu 
1793 roku na Wołyniu. W ziął udział w powstaniu 
1831 i i około 1840 roku osiadł w Anglii. W r. 
1841 wstąpił do uniwersytetu oxforJzkiego, gdzie 
uzyskał stopień doktora medycyny i chirurgii. Sta- 
u ec  ten, jakkolwiek pochylony nieco, oieszy się do­
brem jeszcze zdrowiem, wzrok ma wyborny, tak, że 
czyta bez okularów, słuch mu tylko nieco nie do- 
pisnje Witlobyeki prz- z całe swe życie w stawał zaw­
iozę u -godzinie b rano. Od lat 60 nie używał napo­
ić* wyskokowych, uigdy nie palił tytouiu i od lat 
16 jest wesretarynszem. Od ostatniej jednak swojej 
eh. roby, tj. od lat k ilku , zmuszony był kosztować 
ryb i mięsa D/.ienmk ilustrowany angielski The 
Grafie z powodu jubileuszu zamieścił portret s tu ­
letniego Polaka, który nasze ilustrowane dzienniki 
dać także powinny na pamiątkę tego zacnego emi 
g ian ta i jako dowód, że nie jesteśmy iasą upadla, 
starzejącą się szybko.

Z Rzymu donoszą, że papież jest mocno niezado­
wolony z wieści, rozgłaszanych przez niektóre dzień 
niki o jego testamencie. Wprawdzie w r, 1891 uczy­
nił on do testamentu tego przypisek, dotyczący swo­
ich synowców, ale zapisał im fundusze, będące jego 
pryw atną osobistą w łasnością, nic wspólnego nie 
mającą z świętopietrzem.

Krwawa katastrofa kolejowa zdarzyła się przed 
kilku duiami na kolei Taff Thal w W alii, w pobli­
żu Pontypridd. Wypełniony podróżnymi pociąg dą­
żył do Chrdiff W drodze jednak opóźnił się znacz­
n ie , tak, iż m aszynista, odpowiedzialny za opóźnie­
nie, zaczął przyśpieszać biegu Szalony pęd pociągu 
zw aeał niejednokrotnie uwagę przezorniejszych pa- 
sażbrów. Tak dojechano Jo T reforest, gdzie linia 
kolejowa zakreśla łuk bardzo gwałtowny, a nadto 
idzie po nasypie, który z jednej strony ma znaczną 
wyniósł-ść skalistą, z drugiej zaś przepaść głęboką 
W chwili, gdy pociąg całą siłą pary wbiegł na łuk, 
lokomotywa wykoleiła się, oderwała od pociągu, ale 
pozostała na nasypie. Trzy wagony runęły w głębię 
przepaści. W szczątkach potrzaskanych wagonów 
ZDaleziono 12 trupów i 28  ludzi, dających słabe 
oznaki życia. Między innemi znaleziono zwłoki ja­
kiejś matki z dzieckiem u piersi Matka m iała s trza­
skaną czaszkę; widocznie poniosła śmierć na miej­
scu. Pięciomiesięcznej dziecinie cudem jakimś nic 
się nie stało.

Telefoniczny dziennik. Znaleźli się odważni i 
dow cipni, którzy mają we wrześniu za przykładem 
Pesztn otworzyć w Wiednin dziennik telefoniczny. 
W Peszcie urządził go technik Pushas jako Telefon 
hirmondo (herold, woźny). Urządzenie całe oprócz 
warsztatu organizuje się w biurach redakcyi. Są 
tam dwie izby izolowane, ochronione od wrzawy, z 
których do wszystkich okręgów miasta, a zapomocą 
centralnej stacyi także do Wiednia i do Gracu idzie 
30 drutociągów, rozprowadzonych po mieszkaniach 
abonentów. Urządzenia dostarcza przedsiębiorstwo; 
gdzie są zwykłe telefony, zostają zastosowane. Opłata 
miesięczna wynos. 1 złr. 50 c t ,  urządzenie w ystar­
cza dotąd tylko na 500 abonentów. Abonent może 
tylko słuchać, nie może mówić z redakoyą. Osobny 
urzędnik sprawdza niezwłocznie za pomocą aparatu 
kontrolowego, czy wszystkie linie są w porządku. 
P raca redakcyjna rozpoczyna się o godzinie 9 rano 
i ponawia się z uderzeniem każdej godziny przez 
cały dzień aż do 9 wieczorem. Dwaj lektorzy od 
czytują wiadomości do a p a ra tu ; rozpoczyna się od 
prognozy meteorologicznej, potem idą z kolei wy 
padki miejscowe, sprawozdania z parlamentu i z roz 
praw sądowych, z giełdy pieniężnej i zbożowej, < 
12 w południe rocznice historyczne, o godz. 1, 2 i 
3 depesze z całego świata, o 6 programy posiedzeń, 
zabaw, teatrów na dzień następny, czasami po 9 
wieczorem feletony i produkeye muzyczne. Hirmon­
do jest w Peszcie już bardzo popularnym ; ludzie 
się tem baw ią, dla wielu ta  zabawa luformacyjńa

w ystarcza, oczywiście nikt ani pomyśli, żeby taki 
„woźny" mógł zastąpić dziennik drukowany. Po­
wstało jedno przedsiębiorstwo więcej, nie po nad to.

Składki. Na wspomożenie jednej rodziny góral­
skiej, dotkniętej ostatnią powodzią, nadesłał do admi- 
nistracyi naszego pisma p. Adolf Rzętkowski z Salz- 
brunn kwotę 20 marek.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  20 sie rpn ia : Po raz ostatni „Ko 
sciuszko pod Rar-ławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

W p o n i e d z i a ł e k  21 sierpnia: „Ogniem i 
mieczem“ , dram at historyczny w 5 aktach z powie­
ści Henryka Sienkiewicza

We w t o r e k  22 sierpnia, „Gwiazda Syheryi“, 
obraz patryotyczny w 4 aktui-h L lir. Starzeńskiegc

We ś r o d ę  2d sierpnia: „Potop“, dram at histo­
ryczny w 5 aktach z powieści Henryka Sienkie­
wicza

Z dniem 31 bm. teatr siary zostanie zamknięty.

Echa kąpielowe.

Zakopane, 16 sierpnia. Bezpośrednio przed słotą 
ubiegłą spostrzeżono dnia 9 bm. ciekawe zjawiska 
powietrzne w Zakopanem. I  tak w okolicy Czeiwo- 
nych Wierchów ukazał się nader wysoki szczyt, 
Kształtu stożkowatego bardzo wyraźnie, a chmury 
otaczały go do okoła. Widok ten trw ał niedługo, 
na chwilę znikł i znów po raz drugi pojawił się 
w tej samej postaci. Znawcy gór zgodzili się, że 
niechybnie był to obraz Krywania, którego w zwy­
kłych warunkach nie widać z Zakopauego, jednako­
woż mógł powstać wskutek załam ania się promieni 
przez warstwę deszczu, jaka właśnie w okolicy pa­
dała. Tego samego dnia widziano w innej stronie 
nieba, a to w okolicy Koszystej odmienne zjawisko. 
W obrębie tęczy ukazywały się ja d e ś  dziko potar 
gane szczyty, które miały spadać na podobieństwo 
deszczu na dół. Ostatni pojaw wymaga ściślejszego 
zbadania, co do szczegółów i samego wytłómaczenia 
Dziwnie więc obiitował ten dzień w widziadła po­
wietrzne, o których w cgóle rzadko można słyszeć 
w Tatrach.

Nabujawszy po wodach i chmurach, inuszę zwró­
cić się w inną stronę, to jest na ziemię Ziemia ta 
zakopiańska roi się od gości, bo choć rozmaici przy­
jaciele Zakopanego, jak i po inne lata, również w 
tym roku nie szczędzili nagan temu przepięknemu 
uzdrowisku, — zjazd ludzi jest, rzec można, olbrzy­
mi Stosunki towarzyskie układają się nader przyje­
mnie, a w tym względzie zdobyło sobie Zakopane 
już dawno sław ę, że w żadnem miejs‘ u lećzDiezem 
nie bawią się tak ochoczo, jak pod staruszkiem Gie­
wontem. Ale bo też jakby dały sobie schadzkę naj­
piękniejsze panny i panie, tak ich wiele w tym ro­
ku posiada Zakopane.

Na koncertach, prfifcstawieniach, zabawach nie 
zbywa wcale, bo rozmaite grona krzątają się otoło 
przysporzenia pieniędzy na piękne cele. Koncert 
„Echa" na rzecz Tow. „Szkoły ludowej“ powiódł 
się doskonale. W najbliżsżym czasie posieje róg ob­
fitości rozmaite zabawy, jak występ „Sokołów" k ra­
kowskich na dochód budowy ćwiczebni sokoDj w 
Nowym T argu ; zabawa z pląsami na izecz zapo­
móg dla uczniów szkoły rzeźbiarskiej, podobna na 
zasiłki dla uczennic szkoły koronkarskiej już się od­
była Bardzo strdeozne poparcie zyskuje sobie prze- 
dewszystkiem wielka zabaw a, jaka ma się odbyć 
we czwartek na do hód budowy pomnika A rtura 
Grottgera w dworcu Tow. tatrzańskiego. Nadobne 
panie i panowie prześcigują się nawzajem w stara­
niach i koło tej zabawy. Malarze z Walerym Elja- 
szem na czele rej wodzą w tej spraw ie, która tak 
piękna, że nawet zachęty nie potrzeba, be bije na 
nią blask z nieśmiertelnych dzieł wieszcza malarza.

f M o n S c i  rakow e, literackie i artystyczne.
—  „Życia", dwutygodnika młodzieży, wydawa­

nego we Lwowie, wyszedł nr. 15 z dnia 17 sier­
pnia i odznacza się, jak zwykle, bogactwem i do­
borem ciętych artykułów. Treść numeru następują­
ca : Niebezpieczeństwo grożące wiedzy i nauce, a r­
tykuł napisany z powodu wiecu katolickiego w Kra­
kowie. Seminarya duchowne. Proletaryat wiejski. 
W'oIność na Węgrzech Zapiski. W odcinku : „W ol­
ne myśli".

O Życiu  i jego stopniowym rozwoju i „wyrobie­
niu się" zamieścimy niebawem obszerniejsze uwagi. 
Na dziś powtarzamy je n o , że pismo to ze względu 
na szczerą demokratyczną tendencyę i śmiałość w 
poruszaniu spraw ważnych, zasługuje na jak naj­
szersze poparcie. Adres redakcyi: Lwów, uuca Żu- 
lińskiego 1. 9.

—  Nr. 16 „Przeglądu Emigracyjnego" wyszedł 
we Lwowie i zaw iera: Przyszłość żywiołu polskie­
go w północnej Ameryce. Ważne narady w Chicago : 
[ Odczyt o sztuce polski sj na wystawie. II. Udział 
Polaków w kongresie katolickim i memoryał. III. 
Udział polski w kongresie prawniczym. IV. Wiec i 
dzień polski. Sprawa walutowa, nap. Z. Korostyński. 
Korespondencya z San MathenB, nap. Z. Brodziak. 
Wiadomości naukowe z Paryża i F rancyi, nap. J. 
Malinowski. Rozmaitości. Korespondencya z Kuryty- 
by. 1 okwitowanie Redakcyi. Ogłoszenia.

—  Gazety Urzędniczej" Nr. 16 z d 1 5  sier­
pnia wyszedł i zaw iera: Niezawisłość urzędnika. 
Ruch asocya^yjny wśród urzędników państwowych 
(c. d ). Ze sądu II (C. d ). Z Eldorada naszych ko­
lejarzy. Administracya podatków stałycli w Galicyi 
VIII. Podróż ze Lwowa do Wiedma i napowrót za 
3 złr. 3 3 Ys ct. Popierajmy przemysł krajowy. Od 
powiedź. Dyrekcya poczt protektorką... sztuk nado­
bnych. Nadesłane. Ogłoszenia. W dodatku: Nowa 
reforma kolejowa. Z hygieny. Kroniczka. Z prowin- 
cyi. Kącik humorystyczny. Powieść Zoli: „Życzenie 
zm arłej", arkusz 12.

—  Przekłady polskich utworów. W czeskiej 
taniej bibliotece Otty znajdujemy Szpanhela przekład 
„Czarnych godzin" Kraszewskiego. Sbornik swieto- 
we poesie zamieszcza Balladę Słowackiego w uda- 
tnym przekładzie Ottokara Mokry.

—  Na indeksie wzbronionych katolikom ksiąg 
znalazła się też książka P aw ła Mantegazzy p. t. „Fi- 
zyologia kobiety". W ogóle wszystkie dzieła Mantę 
gazzy zostały przez congregatie libroruiii prohibi 
torum  umieszczone na indeksie.

—  Popularna opera. Zarządowi Opery paryskiej 
niespodziankę spraw iła zawartość kasy w dniu 31 
z. m. po przedstawieniu „Roberta D jabła". Znalazło 
się w niej 17.906 fr., t. j. najwyższa suma, zebra­
na w ciągu z. m. Pokazuje s ię , iż 62-letnia opera 
w Paryżu nie straciła jeszcze uznania.

Dział ekonomiczny.
Traktat handlowy z Rosyą. Jak  w iadom o po 

m iędzy A u s l r y ą  i R o s y ą  toczą się układy o 
trak ta t handlow y na tej zasadzie, że każ.de 
z państw  kotraktujących, p rzyzna drugiem u praw a 
państw a najbardziej uprzyw ilejow anego. Otóż R o ­
s y  a na tej podstaw ie zażądała d la  swojego zbo­
ża takich c e ł ,  jakie A u s t r y a  p rzyznała  S e r ­
bi i .  O biadu ąca niedaw no konferencya, ośw iad­
czyła się jednak  przeciw  przyjęciu tego żądania, 
tw ierdząc, że przyznanie praw  państw a najbar­
dziej uprzyw ilejow anego nie odnosi się do szcze­
gółow ych wyjątków, jakie uzyskało jakieś pan- 
stw o d la pew nego szczególnego to w a ru , lecz do 
całej taryfy, jaką stosować należy wobec państw a 
najbardziej uprzyw ilejow anego. Obniżenie ceł na 
zboże je s t dla Rosyi wobec wojny cłowej z N i e m ­
c a  111 i rzeczą ważną, gdyż rozchodzi się o nowe 
drogi zbylu dla rosyjskiego zboża. N atom iast 
obniżenie ceł nie zaszkodziłoby wcale austro-w ę- 
gierskim  producentom , poniew aż nabyw ając tanio 
zboże rosyjskie na w łasne potrzeby, m ogliby 
w łasne p roduk ta  po cenm wyższej sprzedaw ać 
w N iem czech. W tych dniach spodziewać się na­
leży odpow iedzi z P e te rsb u rg a  na pismo, jakie 
rząd austryacki w ysłał w myśl ustaw  konferencyi 
cłowej.

Z targów zbożowych.

Krakóv', 18 sierpnia.
Płacono 7,a 100 kilogr. netto: od flo

P s z e n i c a .................................................................. s  15 8 85
Ż y to ...................................................... . . 7:10 7-80
Jęczmień na krupy  ..................................6 — 0-60
Owies /. opłatą akfcy/.ową....................................... 8 — 8 40
G r o c h .................................................................7-— 9-—
T a ta rk a ................................................. . . 7-— 8 —
P r o s o ....................................................................... 5 — 6-—
ł a s o l a ................................................. . . 8’— 12 —
Jagły  ..................................................... 1 1 - -  14—
S i a n o .................................................................—■— 3-80
S ł o m a .................................................................—‘— 2-—
Koniczyna na p a s z ę ........................................— - -  4-—
Ziemniak: za h e k to l i t r ....................................  2 80 3 20
Jaja za k o p ę ................................................   . 130  1-40
Masła za g a r n i e c .................................................. 3 50 3 75
Spirytus na 35“ Tralesa za hektolitr . . . — — 7G50
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr : . . —•— 75-—

Z giełdy zbożowej.
Wiedeń, dnia 18 sierpnia.

Płacono za 100 kilo • od do
Pszenica na je s ie ń ...............................  7-72 7-75
Pszenica na w i o s n ę .........................8 1 0  8*12
Żyto na j e s i e ń .....................................  6 -70 6*76
Żyio na w io sn ę .....................................  7-01 7 0 5
Owies n a  j e s i e ń ............................... 6  89 6 '90
Owies na w iosnę . . . . .  6 9 2  6 9 5
R z e p a k ................................................. — ■— 16 20

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kruków, dnia 19 sierpnia.
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Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy B iura Korespond ncyjnego).
Wiedeń, 19 sierpnia. Pó łroczny  bilans T ow a­

rzystw a kredytow ego w ykazuje 2 ,979 .004  g u ld e ­
nów  zysku czystego.

G rac, 19 sierpnia. N a pogrzebie księcia bisku­
pa Z w e r g e r a  by ł w zastępstw ie cesarza s ta r­
szy kuchm istrz hr. W o l k e u s t e i n ,  dalej m i­
n ister ośw aiy G a u t s c h. nam iestnik  m a.szalek  
krajowy, książęta-biskupi z Salzburga, Lubiany 
M arburga i Celowca wreszcie naczelnicy władz, 
przedstaw iciele szkół wyższych i liczne ducho­
wieństwo.

Tryjest 19-go sierpnia. P rz y b y ł tulai dzisiaj 
w nocy statek  awizowy „S u rp rise" .

Tryjest, 19 sierpnia. C esarzow a F ryderykow a 
przybyła tu w nocy na pokładzie statku „S u r­
prise" i udała się dalej koleją do W eneeyi o go ­
dzinie 8  m inut 25. Na dw orcu oczekiw ał na ce­
sarzow ą konsul angielski i niem ieccy p rzed sta ­
wiciele konsulatu.

Berchtesgaden, 19 sierpnia. U m arł W u r z -  
b a c h ,  autor biograficznego słow nika A ustryi.

Berlin 19 sierpnia. W dni u urodzin cesarza 
A ustryi odbyło się w P o t s d a m  uroczyste 
dw orskie śniadanie, na którem  byli obecn i: 
S z o e g e 11 yi, członkowie poselstw a austryackiego, 
C ap rm  i liczni dostojnicy. Cesarz w zniósł toast 
na cześć cesarza F ranciszka Józefa, sw ego naj­
bliższego kuzyna i w iernego w spółsprzym ie- 
rzeńca.

Hamburg, 19 sierpnia. Bursenhalle donosi 
z K onstantynopola, że w szelki przyw óz z portów  
rosyjskich będzie poddaw any kw aran tann ie  w 
S y 11 o p i e.

Karlsruhe, 19 sierpnia. D zienniki urzędow e 
donoszą, że pew ien uczeń gim nazyalny , który 
przy jechał z M a r s y l i i  do D o n a u-E  s c h i n- 
g e n  już cho ry , zm arł dnia 15 sierpn ia na 
cholerę, co za pom ocą badań  bakteryologicznych 
stw ierdzono.

Paryż, 19 sierpnia. Z pow odu w ypadków  w 
A i g u e s - M o r  t e s panow ało wczoraj w ieczór 
w M a r s y l i i  wielkie w zburzenie na p rzedm ie­
ściach. P o lic ja  u trzym ała spokój. D zienniki po- 
tępiają rozruchy w A igues-M ortes.

Londyn. 19 sierpn ia. G 1 a d s t o 11 e oświadczył 
w Izbie gm in, że w poniedziałek wniesie na 
porządek dzienny, aby dyskusyę nad ustaw ę ir ­
landzką (H oineru leb iil) — zakończyć w piątek. 
C h a m b e r l a i n  sprzeciw iał się tem u.

Londyn, 19-go sierpnia. W czoraj odeszło stąd 
2 .500 piechoty i 1.000 ka yaleryi do C aidiff i 
N ew p o rt, aby pow strzym ać rozruchy św iątkują- 
cych robotników.

Rzym, 19 s ie p n ia . Agence Stephanie denosi, 
że m in iste r spraw  zagranicznych polecił g e n e ra l­
nem u konsulowi w M arsylii udać się do A i g u e s -  
M o r t e s ,  celem  zbadania stanu rzeczy na m iej­
scu i złożenia dokładnego spraw ozdania.

Rzym, 19 sierpn ia D zienniki w łoskie wyrażają 
p rze k o n an ie . że F ran cy a  w ystąpi energicznie 
w spraw ie zajść w A igues-M ortes i aby się stało 
zadość w ym aganiom  spraw iedliw ości, p o s ta ra  się
0 odpow iednie zadośćuczynienie.

Neapol, 19 sierpnia. W  ciągu ostatnich 24 
godzin 8  osób um arło  na cholerę.

Neapol, 19 sierpnia. K ról włoski, książę N ea­
polu i książę lleu ry k  pruski byli obecni podczas 
m anew rów  Doty m :ędzy C am pineso a Oapri.

Konstantynopol, 19 sie rpn ia . Agence de Con- 
stantinoplc upow ażnioną je s t ze strony  kom pe- 
tentn>j do ośw iadczenia iż zm yślone są donie­
sienia dzienników  francuskich, jakoby rząd tu ­
recki na przedstaw ienia am basadora angielskiego 
zarządził dochodzenie w spraw ie rzekom o złego
1 n iepraw nego obchodzenia się z więźniam i a r ­
m eńskim i.

Konstantynopol, 18 sie tpnia. U roczystość uro­
dzin cesarskich obchodzono tu z ró w n ą , jak za 
la t poprzednich, okazałością Podczas przyjęcia 
austro-w ęgi.-rski -j kolonii C a  l i c e  sław ił cesarza 
Austryi lako ojca ludów, w iernego przyjaciela 
swoich przyjaciół, między nimi i sułtana. Zakuu- 
czył serdecznym  okrzykiem  na cześć cesarza. 
T ureck i okręt wojenny daw ał salwy N ajwyższy 
m istrz  cerem onii i g en e ra ł-ad ju tan t su łtana zło­
żyli życzenia w im ieniu swego m onarchy . Na 
zebraniu był także obecny delega t papieski B o 
n e t t i .

Bukareszt 19 sierpnia. Z powodu roczuicy u- 
rodzin cesarza A ustry i odbyło się w kałedrze 
nabożeństw o i odśpiew ano Te Deum. W uroczy­
stości uczestniczył p rezyden t m inistrów  i ciała 
dyplom atyczne. Dwór  królew ski rep rezen tow ał 
genera ł V l a d e s c o .  Po południu  by<o przyjęcie 
kolonii austryackiej u rep rezen tan ta  rządu A ustro- 
W ęgier (charge daffaires).

Belgrad, '9  sierpnia. Dzień urodzin cesarza 
obchodzono uroczysiein nabożeństw em  w kaplicy  
austryackiego poselstw a. Obecui b y i . : charge a

affaires M a c c h i o ,  urzędnicy  konsulatu, kolonia 
austryacka, charge d affaires rządu  niem ieckiego 
B e r n s d o r i f ,  generalny  konsul O b e r g ,  po­
seł bułgarski G o i a c c o w .  N astępn ie odbierał 
M a c c h i o  życzenia koionii. Przyjęcie zakończyła 
owacya na cześć cesarza A ustry i. S zef sekcyjny 
M i l o v a n o v i c s  i C u k i c z  składali życzenia 
'm ieniem  rządu serbskiego.

Waszyngton, 19 sierpnia. Komisya finansow a 
senatu uchw aliła natychm iast w ystąpić z w nio­
skiem , znoszącym  artyku ł ustaw y S ch erm an n a o 
zakupyw aniu srebra. N astępn ie w ezwać się ma 
rząd, aby zaprow adził system  bim etalistyczny.

Kursa telegraficzne na giełdzie r ie M sk lt j .
Kurs r  ws_.

dDia 19 s ie rpn ia  1893 r. austr.
złr. ct.

Z jednoczony d ług  w papierach  . . . 96 45
Zjednoczony d łu g  w sreb rze 96 Ł0
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... 118 90
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . 96 20
Akcye banku austro-w ęgierskiego . . 977 —
Akcys kredytow e ......................... 332 25
L o n d y n ......................... . . . 126 25
S r e b r o .............................................................. — --
2 0 -to franków ki za sztukę . . . . 9 94>/t
Dukaty a u s try a c k ie ..................................... 5 96
Banknoty banku nicm lec. zr 100 ra 61 65

Wiedeń 19 sierpnia. Ruble ISO — Jena nafty
18 27 —  19-75. S p iry tus 16 50 - . Żyto 6  65
do — •— . P szenica 7 65. Owies 6  9 8 .

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: D r .  L e s ła w  B o r o ń sk i.

Rubryka „hadesłane“ nie pochoozi oa Reuak- 
eyi, któn też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S IiA N E .

Powszechnie używany środek domowy Usta­
wiczne zapytywania o wódkę francuską i sol
Molia jest wymownym dowodem o rozpowszechnie­
niu tegoż środka, mianowicie jako śroaek uśmierza- 
ący w bólach reumatycznych, r ia sz k a  90 ct.

Codziennie w ysyła za pobraniem pocztowem apte­
karz A. Moli, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 
Tuchlauben 9. W składach na prnwincyi wymagać 
należy wyraźnie preperatow z ochronną marka i pod­
pisem Molla.

Sekret piękności. S ekret uczynienia się p ię­
kną jest d la  niejednej z pań  zagadką, k tórą je ­
dnak z łatw ością rozwiązać można, 
używając um iejętnie perfum  i p u ­
dru, jau to czynią Paryżanki, i ra -  
jące zawsze świeżą i aksam itną c e ­
rę. A by ten rezu lta t osiągnąć, na­
leży używać pudru  ryżowego „S a­
rah  B e rn h a r d " ,  najznakom itszej . -  ̂
artystk i dram atycznej, który z a p e - '/ j  
wnia« w ieczną piękność i m ło d o ś ć /

G łów ny sk ład : P arfum erie  D iaphane, 32 , Ave 
nue de 1’O pera, Paris.

W K rakow ie powyższych produktów  dostać 
m ożna u p. W ilhelm .i F e za, w L uw rze u p 
A pollo L ubicza u p. D om inika Beze.

Podziękowanie. W ielm ożnem u P an u  D oktoro­
wi Józefowi S ternbergow i, ordynującem u w K arls­
badzie, sk ładam  publicznie podziękow anie za pie­
czołowitość w leczeniu i s ta ranne p ie lęgnow anie 
m nie podczas m ej kuracyi tam że.
1927 Jonasz Mandler ze Stanisław ow a.

Przy gricb  I zakładach przy ikładkich I zapisach
pam iętaim y

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej/
—  •

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j©
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi wa runkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k uprzyw

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną p^jztą, bez 
doliczenia p r O W iz y i .

K r a k ó w ,  d n i a  1 0 /8 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . . za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ......................................
6%  Pożyczka kiaiowa galie. za złr 100 
4 V /„  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°,^ Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4°/0 Obligacya poi kraj. kor. z r. 1893.
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . .
41/,*A Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4"/„ Listy zastawne Tow. kred. ziem

..
4 l /i °/o  .
5°/. „
5% n 
* V / o  „
b  '/o n 
*°/r n

II. Em.
n n n n • •
„ Banku hip. z prem. 10°/o
„ „ „ zwr. za 40 lat

„ Król. Poi. zs rubli 100
likwidae. „ „ „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  1 8 /8 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 20u złr. 
Kolei wowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/„ Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/,"/, Listy zait. Banku kraj. za złr. loO 
41/ ,0/„ „ „  Tow. kred. ziem. za złr. 100
4°/0 „ „ okr. 56 złr. 100

płacą zadają

129 75 131 -
61 — 62 —

9 94 10 —

103 — — ■ —

100 50 101 50
95 25 96 25
96 20 97 _

96 80 97 80
100 26 101 25
101 — 102 —

97 — 98 —

97 50 — —

100 ____ 100 70
109 80 110 30
100 80 101 70
100 — 100 80
100 — 101 —

97 50 99 —

217 220
254 50 257 50
385 ____ ____ —

— — 215 ____

101 — 101 7-
100 5» 101 20
100 — 100 70
98 30 99 —

4°/0 galicyjski fnniusz propinacyjny .
5% Oblig. komun. Bankn kraj. II em. 
4’/iŁ/o Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . .
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 .
Losy miasta K rak o w a ...........................

5%
5°/o
4°/o
4 >
4°/o
57.
57.

100
100

W ie d e ń ,  d n i a  1 8  8 .  
O b l l g l  d ł u g u  p a i s t w a

(bez bieżącego kuponu).
Bema austr. papierowa . za złr.

„ „ srrbrna . . za złr.
„ , złota . . .  za złr.

renta waluty koron. 200 kor. . .
Losy z r. 1854 na 250 złr. . za

„ z r. 1860 na 500 złr. . za
„ z r. 1860 na 100 złr. . za
,  z r. 1864 bez °/0 całe . za

Karola Ludwika . . .  na 210 złr. i

Obllgacyę korony węgierskiej.
4% węg. renta waluty koron. 200 kor.

4°/0 Losy Cisańskie (Theis-Reg.) za złr. 10'

Obligacye indemnlzacyjno.
4°/„ galicyjski fundusz propinacyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
Ł“/# Ga., pożyczka krajowa z r. 1891 .
l “/# Galicyjska pozyezaa koron, z r. 1893 
t°/„ Oblie indem. Węgier za 100 złr

płacą żądają
96 70 97 40

102 25 — —

100 30 101 ___

97 — — —

97 10 97 80
23 50 25

96 55 96 75
96 10 96 30

118 80 119 _

96 — 96 20
147 50 148 50
145 — 145 50
162 - 162 50
191 50 192 50
218 50 219 25

94 94 20
148 75 149 50
142 — 142 50

96 60 97 60
100 20 10.1 2b
96 75 — _

96 3 i 9? 35
95 45 95 85

Listy zastawni

3°/0 Locmn-Credi. allg. ost. z pr. za złr. 100 
4 ' / 0 Gal, Tow. kred. ziem. 0. r. za kor. 20C 
4'7, 7ę Bana Krajowy galicyjski sa złr. 100 
57« Bank kraj. oblig. komunalne sa złr. 100 
4"/0 nonai austro-węg. 401/, let. La złr. 100 
4%  Banku austro-węg. 50 let. sa złi. 1O0 
4“/„ Banau hip. węg. z premią sa złi. 100

L • e y.

Budapesten. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe aosh . . .  na 100 słr. w. a.
K rakow sk ie .......................... na 20*złr. w. a.
Jzcrwonego Krzyża austr. n r 10 złr. w. a.
Jzerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
Rudolfa .......................... na 10 itr .  w. i .
Stania awowskie . . .  na 20 zir. w, u

OftfttnU
dyTrid.

8 - -  
7- 

14-50 
20 - —  

25—
13—  
42-40
14-50 
2-

135-75
14—

Akoyo baukewe I keląjewe.

Anglobank . . . .  na 200 złr
Li-ik-.crein W>en ;r . na 100 złr.
Kred. dli handlu 1 przem. na  160 itr. 
Kreditbanl węg. aligem. na 20C złr.
Galic. Bank hipoteczny na 20C złr.
Luenderbank . . . .  na 20u złr.
Austro-wogierski . . .  na 600 zł>-
UnioLhank.......................... na 100 u i
Kolej arc. Albrechta . na 200 złr. 
Perdynanda Półnci-na . na 1050 z łr1 
Lwowsko-Jzerniowieckt na 200 'zł.j

płacą żądają

114 75 115
98 50 99 _

100 50 101 _
102 25 102 76
100 — 100 70
100 — 100 70
128 60 130 —

9 9 25
197 50 199 _
24 — 24 50
18 30 18 90
12 40 12 90
23 50 24 4u
41 — — —

15G 150 75
120 25 120 75
334 75 335 25
418 50 419 —
380 — 400 —
240 — 240 50
978 -■ 981 —
m _ 248 50
95 95 50

2872 2882—
256 257 50

Dom bankowy i kaator wysiany JAKOBA H0CHSTIM
K n U V i  S j m t k  g M w a j a l i s i ą  A - B .

kupuje i sprzedaje p o d  i ą j k o r x y i t i i ą ] u e H l  w a r n o  k o i I  krajowe i nagram m c papiei yt akiyi, 
Hsty ZtSttWBl, Itty, s u i t y ,  w joieaA  wsMtikie kupony, wylosowali papiory. — Zlewnia i  orowrnoji

mskiUonia odwroUą potstą kos dokowała prowiwi.
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SZCZAWNICA
zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

w  p o w i e c i e  N o w o t a r s k i m ,

z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo- 
słonej i sodowo-żelazistej,

najskuteczniej działających we wszelk ch n ieży tach  (katarach) tak narządu 
oddechow ego , jak  i narządu  tk w ie n ia  , w d lu g o trw a ł-m  zapaleniu p łuc 

li  rozedm ie (astm ie), przy w ysiękach opłu nej. w początkach suchot w cho-1 
robach  dróg m oczow ych, w chorobach kobiecych, n iedokrew nosci i b łędn icy ,

Znakomita górska stacya klimatyczna z orzeźwiajacem powibirzem,
uraoya mleozna, iętyozna i łceflrowa.

Pierwszorzędna wziewain;a s o l a n t a  i balsamiczno-igliwiowa.
Z ak ład  wodoleczniczy, kąp ie le  m ineralne i rzeczne 

w bystrym  D unajcu . W szelkie u iządzen ia  postępow e, 1200 pokoi 
dla gości, n iek tó re z kuchniam i. W I  sezonie do 20 czerw ca i w I I I  po 
20 sierpnia, oraz w porze jesiennej i zim owej m ieszkania zakładow e o '/* 
część tańsze przy najm ie  dziennym .

W  se z o n ie  I I  u w o ln ie n ia  o d  ta k sy  z n ie s io n e .
L ekarz zakładow y D r . W I. ^C ibo row sk i i 7 innych  lekarzy 

udzielają chorym  porady. —  Ze w szystk ich  lin ij kolejowych dojazd do 
stacyi w S tarym  Sącza, skąd  drogą m alow niczą w śród gó r nad  D inaj> em 
41 kilom , do zakładu (5 godzin  jazdy, odpoczynek w Ł ącku). Pocztowóz, 
powozy i wózki w edług  tiksy .

Wody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny i czystej szczawy Jana, na 
g łów nym  składzie H. Mattoniego w Starym Sączu, we wszystkich apte­
kach i handlach wód mineralnych. |

P rospen ta rozsyła op ła tu ie i zam ów ienia na m ieszkania przyjm uje 
Zarząd  G órnego Z ak ład u . I
72i 27 28 F. W iśn iew sk i.

B. SZABŁOWSKI w Krakowie, Sukiennice, L  2,
wjłąezny na Austro-Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie

poltca wyboiowe herbaty po cenach praktykowanych w Warszawie i .Moskwie o d  * łr .  1*80  
d o  z ł r .  10*40 z a  f u n t  w  o r y g i n a ln e m  o p a k o w a n i a .

Zamówienia pocztą przynajmniej 8 funtów wysyłamy franco.

Samowary z najlepszych fabryk. Tulskich.
C e n n ik i  g r a t i s  1 f r a n c o .  1741 5 5i

WKonc. Zakł. fabr. wól mineralnych sztucz. «
firmy §

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W  K R A K O W I E  

w yrabiana pod kontro lą Komisy 1 przem ysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
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najczystsza szczawa 

ja k o  napój codzienny. ~we
Broszurki i cenniki przesyła się franco
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F R I E D .  K R U P P  
C t R l I N O i n  E R K

^^M agdeburg-Buckau.
(98 medali i pierwszych nagród) 

Główne sp ecyaln oścl:
1. T r w a ło  o d l a n e  a r t y k u ł y  jak walce I maszyny rozdzielające, poszczególne czę­

ści ekładowe maszyn i t p.
2. W y r o b y  o d l a n e  z  f o r m  s t a l  .tw y c h , mianowicie częś u składowe maszyn słu­

żących do sporządzania pomostów i bu Iowy okrętów.
3. P o t r z e b n e  a r t y k u ł y  d l a  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  k o n n y e b  i f a b r y c z n y c h ,  

jako to ; zwrotnice, środki i kawałki do wymijania, toczone tarcze , koła (800 mo­
deli), wozy transportowe i t p .

4. M a s z y n y  r o z d r a b n ia j ą c e  w  w e z e k ic b  g a t u n k a c h ,  do łamania kamie- 
ni, walce do młynów, śruby, wiatraki i dzwon młyńskie i t. p.

Galkowite urządzenia fabryk do wyrobu cementu, nawozów sztucznych, szmlr- 
glu, do młynów gipsu, kośol i oliwy. " W

5. P r z y r z ą d y  d o  o b r a b i a n i a  z ł o t a ,  s r e b r a ,  m i e d z i ,  c y n k a ,  o ł o w i u  
i  i n n y c h  k r u s z c ó w .

6. W a lc e  do blachy, drutu i różnych metali.
7. P r a s y ,  mianowicie hydrauliczne z twardo odlanemi i stalowemł cylindrami, prasy do 

rur ołowianych, drutu i kabli.
8. K a f a r j  każdego rodzaju, ręczne hydraultczne i parowe. Windy hydrauliczne
9. Stojąc6 lub leżąoe g a z o w e  m o t o r y ,  patentowaue Somhart* i516 5 15

P i ł y  w s t ę g o w e  d o  ż e l a z a ,  s t a l i ,  d l a  In d  w i s t a m i  i  t. p .
Li k łaai.c  katalogi darmo.

Z a s t ę p c a  na Śląsk austryacki, Morawę i Gaiicyę

M . Steinsberg, Jagerndorf.
:xxxx

H A N D E L

Edwarda Fuchsa w Krakowie
założony w roku 1849

poleca swój skład towarów kolonialnych, win węgierskich, au- 
w  stryackich, reńskich, francuskich, oraz oryginalnych szampań- 

skich, likierów holenderskich, koniaków, rumów, araków, wódek 
X  prawdziwych gdańskich i łańcuckich, serów krajowych i z&- 
■ " granicznych, kawioru astrachańskiego, marynat, wędlin i wszel­

kich w zakres handlu korzennego i delikatesów wchodzących 
przedmiotów po cenach um iarkow anych.

Porter angielski
flrmy Barclay Perkins & Co w 1/1 i 1k butelkach.

P iw o  P i l z n e ń s k i e  2742526
z browaru mleazozanstcJego.

£DOOOOOOOO0OOOOCXXXDOOOOOeX3C

Wflowa m profesorze mi
mit,8/.kajiuu busko szat. śiełuLh i sowiuiirjuw 
żeńskiego . przyjmie p a r u  c h ło p c z y k ó w  
lub p a n i e n e k  n a  s t a u c y ę ,  zapewniając 
opiekę, również pomoc w naukach poi bardzo 
przjstę >nemi warunkami Na żądauie może oka 

zać polecenia bardzo godnych osobistości. 
171. K a r m e l i c k a ,  L . 3 4 .  1907 2 4

Do nabycia.
M ajątek ziem ski G lin ik  Ma 
ryam p o lsk i (M aryipole) i połowa 
S tró żó w k i ,  pod sam em i G orlicam i 
IV2 kilom etra od s ta c ji Gorlice, a 2 kim. 
od s ta c ji  Z agórzany , je s t  z wolnej ręki 
z inw entarzem  żyw ym  i m artw ym  zaraz 

do nabycia. 1890 3 3 
W iadom ość u w łaściciela p. Gorlice.

4 0  w o l o w
wagi od 300— 450 k l g r . ,  sprze- 
d i.n  w  Sozan i ,  poczta S ta reu ras to  

od ki lei Sam bor.
Właściciel Steftn Sozański u-

d z ir l i  bl ŻSZych  SZC/e rbłó-V’. 1909 2 3

W Iml t? Bożei

Pierwsza związkową

pracownia o b n ń
w Krakowie

Stow arzyszenie zarej. z ograni z. poręką,

ulica św. Gertrudy, L.11
W yrabia obuw ie m ęzkie salo* 

nowe, spacerowe, podróżne i 
do negliżu w c -n ie  od 3 złr. d<> 
50 zlr. w. a.

O buw ie dam skie w ct n ie od 1 
zlr. 20 et. do 35 zlr., obuw ie  
dziecinne, w cenie od 40 et. do 
15 zlr. 871 -6 5S

W sze kie napraw y lub p rzerobien ia o- 
buv. ia jak  najtaniej.

Zam ów ione obnw ie  w ykonuje­
my na żądanie w 48 godzinaeh.

C ek in  w ykonyw ania obuw ia  dla  
kalek , przyjęliśm y do naszego Tow a­
rzystw a jednego  z najzdolniejszych w kra­
ju baudażystę i w yrabiam y takowe 
stosow nie do potrzeby, jak  najsta rann iej, 
po cenach bardzo przystępnych .

N ajlepszą m iarą je s t w ygodnie używ a­
ne o b u c ie .

Dla stałych odb io rtów  rezerw ujem y 
już w ym ierzone kopyta.

Dla członków  naszego T ow arzystw a o- 
tw ieram y abonam ent na dostarczanie im 
wszelkiego obuw ia, oraz na napraw y  i 
jrzerobienia.

Członkiem  T ow arzystw t może być ka- 
iidy, m ający praw o rozporządzania sw o­
im m ajątk iem .

Z głoszenia przystąp ien ia  do T ow arzy­
stw a przyjm uje D yrekcya  Tow a­
rzystwa w  K ra k o w ie , ni. św. 
G ertrudy , Ł . 11, na parterze.

Z am ów ienia z prow incyi lub  w y jaśn ie ­
n ie im  irm acyi załatw ia się odw rot. pocztą.

Cenniki w yra danego przez T ow arzy­
stwo obuw ia rozsyłam y franco.

D yrek cya .

„Der Nene Salon".
Interesujące czasopismo dla kawalerów i świa- 
łowców. 1'róbny numer gratis i fraueo po prze­
słaniu 10 cent. marki w zamkniętej kope ei >. 
1908 2 6 Nakład Karola Ronde. Amsterdam

P r o s z ę  s p r ó b o w a ć  p r a ­
w d z i w ą  s . l r  1 t . o ń r t

5-letnią B ron isław kę
( k o n i a k  w ło s k i )  1561 21 

zdrowotna, naturalna, silna, czysta winna wódka 
'astępuje znpełnie koniak 3  f la s z k i  l i t r o ­
w e  3  z ł r .  5 0  e t .  wysyła polska firma fran­
co opakowanie — Adres ; „zn r F r a n z ó s l n “ 
W ie n , X V I I I ,  D ó b l in g e r s t r a s s e  3 8 .  

P. T. Odsprzedającym odpowiedni rabat.

S T

■ E p i l e p s y e
leczy się gruntownie. Ty­
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 31 50

Wyczerpującyeh wiado­
mości udziela za przysła­
niem marki na odpowiedź:

„ O f l i c e  S a n i t a s “
Paris, 30, Faubourg  

M ontmartre.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy  przez 

użycie
Pigułek roślinnych Gauvaina.

Przepisywane przez lekarzy f aoonskmh i za 
granicznych od lat 30-tu i i  *'>e z wielkiem po 
wodzeniem , ponieważ skład ją się wyłąosnie i 
roś i nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mng 
<ię używać jaKo sro.-,e» orzeźwiający, oJ/,y^zc^a 
ący krew lnb sprawia ący przeczyszczenie Me 
oda użyeia w polskim języku. W ymagaj należy 

aby pigułki Uanyaina znajdowały się we flakom 
kach w/ożonyc. w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigntee znajdował się napis CanTain.

W Paryżu w apteoe pana O e h u a t ,  rui 
Faub St. Oeals, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
A'. Redyka, 7. Traucsyńskiego i h.. Wiszniew 
i k iego; we Lwowie w aptece pp. Kuckera i t 
Ealiksta Krzyżanowskiego; w Poznanie w apt 
Dra Mankiewieza; w Brodaoh w apteoe p. Kni 
laka i Franzosa: w Czeralowoaoh w aptece p 
(ii-aotio. vklcgo. 292 l i  3 O

Dn wynajęcia w Rynku j ł ,  L. 33,.
od 1 października 3  p o K o .jc  f r o n t o w e  1 

k u c h n i a ,  na 11 piętrze;
3  p o k o j e  f r o n t o w e ,  na i l l  piętrze, każ­
dego ezasu. — Wiadomość tamże w k a w i a r ­
n i  w  p o d w ó r z a .  1815 3 5

łOffOM. Cudammie pięk ny KOffflSfi 
B £ 1 Z  F B f L S J S J L

najlepsza, najdoskonalsza, uajilużej utrzymująca 
się perfuma toaletowa. Flakon i złr. Do nabycia 
w Krakowie u Rud. Herliczka. 1437 10 15

• • • • • • • • • • • • • • • • • •
y,\ B L A ł\lę 0

P r e m i o w a n a  n a  c z e s k i m i  k r a j o w e j  
w y s t a w ie  w  P r a d z e  12o 154 O

Jana Skorkovsky’egoFaW a s iit i  i ubrań
w Hmnpoletz

poleca Wysokiej Szlachcie i P . T. Publiczności 
c.iój obflty sk ład  najświeższej mody m a- 
teryj na  snrdnty, spodnie i ca łe  

Ubran ia  ua sezon jesienny i zimowy 
Zbiór wzorów przeeyło najohętniej opłatnle.

Dom do sprzedania.
Nowo wybudowany dom w Podgórzu, w mieście 
o 11-tu dużych pokojach, z dużym ogrodem i 
piwuicami jest do sprzedania, za bajeczną ce­
nę. Na hipotece może zostać jakakolwiek kwo­
ta; również nastąpić może zamiana onej real­
ności na parcelę budowlaną w Krakowie. Wia 
domość w Krakowie, ul. Stradom, IS i Dltlowaka, 
44 II p. w biurze mater. budów! 895 19 20

Poszuku ję

su rh ego  1 ja sn ego , l  wid kieiu na 
p laa ta ry e  lub ogiód, złożonego z 3 po­
koi, kuchn i, s try ch u  i piw nicy,

od I  p a źd z ie rn ik a  b. r . j
Zgłoszenia do Ad nin „N. Reformy“.

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

BABIK

1865

b iw -to ik  Aprobowane przez 
Akademią medyczną 

\w  P aryżu , adoptow anej 
■przez Form ularz offl-1 
cialny Francuzki, sank- 

ŚL  i |M  cionowane przez radę
Medyczną w Petersburgu. ^

y  Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu ^  
9  i żelaza, p igu łk i te sku tku ją  w yłącznie, w e J  
fĘ) w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- 9  
gK łu je  zarodek skrofuliczny (p u c h lin y , zatka- ^

•  nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- gK 
ciw  którym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie J  

9  bezskutecznem ; w  Chlorozie (bladaczce), J  
wLeucorrhóe (białych upławach), w Ame- 9  

A  norrhóe iza trzym anie zupełne lub częścio- ^  
we regiUarnościjf w  Suchotach, w  Syfilis 

" o rg a n ic z n e j  etc. O statecznie p odają  one "  
9  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- 9  
A  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do ^

•  w zm acniania konstytucyi li mf a tycznych, 
słabych lub osłabionych. J

0  N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego V  
^ ż e l a z a ,  je s t lekarstw em  niepew nem , r o z - ®  
A  drzaźniającem . Jako dow ód czystości

autentyczności praw dziw ych P ig u ł e k ^  
w  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J  
0  srebrze i podpis nasz n i- 
0  niniejszy położony u spo- <7 
0  du zielonej e ty k ie ty . , ------------------------- 0
5  Aptekarz  w P a r y ż u ,  r u e  e o n a p a r t e ,  40 J
M  WYSTRZEOAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. W
B t K K N  • •  •  • • • • • • • • •

VI: 21) (I

Roman Silberbach
przedsiębiorca 1740 9 15 

w  K r a k o w i e ,
wykonuje pokrycia dachów łup­
kiem śląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jakuteż dachówką falco- 

waną, po cenach najtańszych.

K wizdy płyn przyw rotczy
w o d a  d o  m y c ia  k on i.

Oena flaszki X złr*. 40 ont.

0.1 3 0  l a l  w s l a j n l a c h  d w o r s k ic h  i w w ię k s z y c h  s t a j n i a c h  w o j ­
s k o w y c h  i c y w i l n y c h  w użyeniu dla w z m o c n i e n i a  p r z e d  i p r z y ­
w r ó c e n ia  s i ł  p o  w i e l k i c h  t r u d a c h ,  w  z w i c h n i ę c i a c h ,  n a d w i-  
c h u i ę c i a c h ,  s t w a r d n ie n i u  ś c i ę g i e b  itp., usposabia konia d o  z n a k o ­

m it y c h  * is łn g .

D o  u s t b y c i a  
i d rogn e ryac li

w aptekach
A u s t r o - W  ę g i e r .

G Ł Ó W M Y  8 K Ł 4 D
F r a n z  Joh. J S L - w l z d a

k u k. ósterr. uud iouigl. rilsan . Hoflieferant, Kreisapothekor
K o r n e u b u r g  bei " W l e n .  522 13 20

Należy uważać na pow yższą m arkę ochronną i żądać w yraźnie

K w izd y płynu przywrotczego.

APTEKA pod „KORONĄ" ,
j JOZEFA TK 4IT /V VsiHI KG O '*

$ pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag, farm.,
jy w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis a-vis Ratusza,
£  poleca ^

ę środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagraniczne, ^
t  P r z y r z ą d y  i  o p a t r u n k i  c h i r u r g i c z n e ,  ^
5 Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną. £
-( nadto wyroby w łasne, jak : w in o  c h i n o w e ,  p e p s y n o w e ,  r u in l ia r b a r o w e ,  ?  

B P y r o f o s f o r a n  ż e l a z a  i  s o d y  ( Ł e r a s ) ,  P u d e r  w y b o r n e j  j a k o ś c i  i 
Jf n i e s z k o d l i w y .  f
f  Regenerateur I Pomadą do barwienia włosów, Kremy i inne środki lekarskie i toaletowe. ^
^  C e n n ik i  i  b r o s z u r k i  d a r m o .  243 26 54 K

J M  1HIATOWEC9B
poleca

i len pla
odszozególnlone 10 medalami zasługi I 2 dyplomami uznania.

Amandina usuwa plamy powstałe z soków eukrowyoh, białka, lodów i t. p , flakon 25 et
Apseina wyciąga plamy tłust6 z materyj jelwabnyeh kolorowyoh, 25 et.
Acetina niszczy plamy alkaliczne i moezowe, flakonik 25 ot.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokost we, flakouik mały 20 ot., cały 30 ct.
Brazylina. Prane w brazyliuie materye ozarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierwo­

tny kolor, połyski i sztywność, pakiet 8 ont.
Etilina usuwa p'amy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 et.
Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa , wina czerwonego, owoeów, konfitur, 

flakon 25 ot.
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atramentu, laseczka 5 ont.
Korzeń mydlany do praaia materyj jedwabnych , otłuszczonych i zbrudzouych, pakiecik po 

2 i po 4 cnt.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 ont.
Odalina usuwa p'amy powstałe z kurzn, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady ple­

śni, wilgoci, śmietanki, ros łu i t. p. flakon 35 ot.
Oksafina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ot.
Oiłilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai tracą plamy i odzyskują 

świeżość, przytem koloru materya nie traci, pakiet 6 ot.
Wyskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiozne, flakon 5 ct.
Ziemianek oozyszcza materye białe, wełniane z brudu i kurzu, ceua żO ot.

Nabyć można: w e  L w o w i e  w  s k l e p a c h  w ł a s n y c h :  n l l c a  K o p e r n i k a ,
L .  3 ,  n l i c a  H a l i c k a ,  r ó g  B o l m ó w .  — W  K r a k o w i e ,  S n k l e n u l c e ,  L .
3 0 .  — W  ( J z e r u l o w e a c h ,  R y n e k ,  L .  3 .  1533 8 0

NAJWIĘKSZA FABRYKA

w ózków  dziecinnych  
i stołków do wożenia chorych

B A U M A N A  w W le d n ln ,  VII. Seidengasee 3.
ma skład fabryczny u

M. Niemetz, Sukiennice 30 w Krakowie.
Cenniki darmo. 740 28 d4

-

;
If
J a**

J j

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
K r a j  o x 7 « 7 ©

w y r o b y  a n d r y c h o w s k i e
ja k o  to :  1 16 103 104

p ł ó c i e u k a ,  z e f i r y ,  k a p y  w e ł n i a n e  j a k a r t o w a k i e ,  
o b i e l a  n a  m e b l e ,  różnego rodzaju d r e l i c h y ,  

do uaóych : w Bazarach wyrobów krajowych w  K rakowie  
i Przem yślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e L w cw ie,

Wyroby tausze a trwalsze i lepsze od zagranicznych

•3

[«
M
[fi

YiUaiiyer górskie wina
stare, dojrzało i młodsze gatunki. Za prawdziwość ręczy się.

B i a ł e  s t o ł o w e  i d e s e r o w e  w in a  p o .................................  20, 24, 30 cnt za litr.
B i a ł e  w in a  B l s l i n g e r  p o .................................................  35, 40, 50, 60 cnt. za litr.
W in a  c z e r w o n e  po ....................................................................... 22, 24, 30 cnt. za litr.
W y b o r n e  c z e r w o n e  w in a  g a b in e t o w e  po . . 35, 40, 50, 60 cnt. za I tr .
M aślH C z c z e r w o n y  lub b ia ły  po . . . .  60, 80 ont. do 1 złr 2d cnt za l.tr.
W ó d k a  I r c b o r ó w k a  i n a  o s a d z i e  w in n y m  pędzona po 50, 60 . nt za litr.
Ś liw  - w ic a  p o .......................................................................................70, tO cnt. za 1 tr.

Wysyłka koleją żelazną za pobraniem w beczułkach od 30 do 60 litrów zwyż z

Yaradyscher Kellereien und Realitatenbesitzung
l n  V l l l a n y  (Ungarn). ,sso  4 10

V  ^  REUMATYZM
U zdrowienie zapew nione przez użycie U k tero  i p lg n le k  przygotow anych przez p. 

C O H itR , ulica  Saint-C lauae, 28, w P aryżu . L ik ier leczy DOle czasowe o o*trym  
p i  zebiegu p igułki-bóle chroniczne. Ś rodki te  s ą  używ ane od w ielu la t z powodze- 
n i e m  przez lekarzy i  w  Szpitalach. Do nabycia we w »zytkich aptekach.

♦
♦

i
♦

,ak -

JfNa nadchodzącą porę wiosenną i letnią\r§ 
*- Filia Wiedeńskiej Fabryki w

I O W  MĘSKICH i DZIECINNYCH K
Heilmana Kohna i Synów ||

^  iv K r a k o w ie , u lica  G rodzka . JL. I), I  p ię tro
U  zaopatrzoną została w doborow y zapas najm o d n ie jszy ch  ubiorów  m ęskich, NU
l -A 1 _  l'_ m ..L  .. -  ł. /J n n  Ł n ić  iit I n ć m  A i ń/łtr fi n n l In 1% K

-  H
^ f r o k i ,  H a w e l o k i ,  P r o c h o f r o i k i ,  S p o d n i e ,  K a - ^ d  
| |  m i z e l k i  p i k o w e  i  j e d w a b n e ,  oraz | | j

V Wielki wybór ubrań dziecinnych. V
-  ^ 

m y  k J

rj! Ceny jak najprzystępniejsze. iy
^  Zaprow adziw szy ośw ietlenie elek tryczne um ożebaiam y rozpoznaw anie I™ 

i  w ieczorem  jakości i koloru  jak  w dzioń.
U  Aby uniknąć pom yłek uprasza się o łaskaw e zapam iętan ie f i r  ^

■ J  1 n o m e m  d o m u ,  w którym  m agazyn  n asz  się znajduje. JS*
A l] 676 44 0 Z uszaaowaniem . W

H HeUman Kohn i Synowie Y
JjJ Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro. A
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Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, 
żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiel’a B a l s a m  h l 'Z O Z O W , V
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjsklegu ministeryuin , a prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyefluoh w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie ulogło żad ej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadnjąc skórze niezrównaną głndkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z  Ir . 5 0  e t .  za dzbanuszek.

Pęce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje sie nadal 
za pomocą D r a  L E N G I E L A  O P O - C B E H E ,  doza OO c t . ,  i D r a  L E N G I E L A  M Y D E A  
B E N Z O L ,  za sztukę 6 0  i 3 5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u W ik­
tora Redyka, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mabl apt., w Tarnowie u Maurycego Adleia w Biel- 
skn u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas. fi ' 31 O I

Stefan Dewoniski
Międzynarodowa spedycya i zbiorowe ładunki

tWiedeń, 1., Helferstorfersfrasse 4.

N a jszy b sze  ła d o w a n ie .
N ajtań sza  ta r y fa  fra ch to w a . rr.fi 2 i 

N a jw y ż sz e  r e fa k e y e .
P r o w iz y a  za  s tr ę c z e n ie  (s tr ę c z y c ie lo m ).

(W łasn e  specysloe w agony o w ielk ich  przf s trzen iao h  do ładow ania dla zbiorow ych u sług  do Galicyi i Bukowiny).

S e n s a c y
czynią nowo wynalezione sntymagnetyczue

o r y g i n a l n e  g e n e w s k i e

fL 6 złocone zegarki remontoir
Zegarki te wskutek swej doskonałości i eleganckiego 

wykon m a uznaue są nawet przez fachowców jako niedające 
się odróżnić od prawdziwie złotych Ślicznie cyzelowane ko­
perty pozosta ą raz na zawsze zupełnie jednakowe , a za do.- 
bry chód udziela się 3 - I e t n i ą  p i s e m n ą  g w a r a n c j ę .

Cena za sztukę O złr.
Do tego odpowiedni wspaniały złocony ł a ń o n s z e l c  

z karabinierem bezpieczeństwa fas.nu „Sport". „Maiquls“ lub 
pancerzowy, Bztuka po 1 złr. 50 ct.

Do każdego zegarka dołącza się darmo skórkowy futerał.
Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokła- 

ści używane są przez znaczna liczbę urzędników ko ei pań­
stwowych anstryackich i węgierskich a zamawiać takowe mo­

żna wyłącznie przez centralny skład i 903 2 2

Alfreda Fischera, Wien, I., Adlergasse 12.

I(ovAn  z ła m  ■a pragnie, aby jej stanik leżał 
f \ a £ U a  U d l l l d  z szykiem, bez fałdów.
To da Blę jedynie osiągnąć przez użycie 
Prym’a patent, ulepszonych haftek

Ko'osalny wynalazek w dziedzinie mody.aousamy wynaiazeK w azieazime mony.
W staniku z zwykłemi haftkami już po 4 | Stanik z Prym’a ulepszonemi haftkami po

tygodniach użycia j  przeszło 6 miesiącach użycia

szwy rozchodzą się i pełno fałdów. leży gładko, jak nowy.
Na powyższych wzoraoh są umieszczone haftki d l a  u w l d o c z n i e u i a  z  w ie r z c h n i

na materyi, w rzeczywistości znajdują się one pod materyą
P ry m ‘a patent, ulepszone haftk i

nie gną się, nie wyciągaj * i nie otwieraią się same. Bez rozm iem nia znajdują się dokła- 
dn e naprzeciw, stąd ni' możliwe nieregularne przyszycie tyehże i krzywośe stanika.

P r z y  s u k n i a c h  d o  p r a u ia  s ą  o n e  n i e z b ę d n e .  Pranie i prasowanie 
nie szk dzi im. H t a u i k  u t r z y m u j ą  przy pracy i Bilnym ruchu w należytej długości 
i wskutek t‘g<t nie traci swej formy

Co do trwałnAel w i trzym alsze od wszelkich tnnycli zapięć, 
gdyż po zużyciu stanika mogą być odprute i znowu użyte

Z  p o w o d u  t y c l i  z a l e t  k a ż d a  o s z c z ę d n a  g o s p o d y n i  k o p i  c h ę ­
t n i e  p a k i c c i k  t y c h ż e  z a  2 0  c t .  i przyszyje je do stanika, a każdy zdumiewać się 
będzie n a d  j e j  p i ę k n a  i z g r a b n ą  f i g u r ą .

Przyszycie tychże łatwe, na każdej kartce bliższe objaśnienie. 1777 4 8
Nabyć można we wszystkich lepszych handlacn galanteryjnych.

ffian

afcei  Towarzystwo utiezpieczeń M  życie i rent
W iedeń , I ., Molier M a rk t 9.

Największe ułatwienia przy wypłacie zabezpieczonych kapitałów.

S tan  u b e z p ie c z e ń  z k o ń c e m  1 8 9 2  r o k u :
4 5 .4 2 4  polic z kap itałem  ubezpieczenia 9 .4 0 0 .0 0 0  złr.

Pom iędzy tem i ubezpieczenie robotnikć w :
41.321  polic z 5 .5 4 0 .0 0 0  złr. kapitału  ubezpieczenia.

Z ak ład  z a p e w n ia :
z a b e z p i e c z e n i e  

na życie członka we wszelkich kombinacyach za 
niską premią i pod najdogedniejszemi warunkami.

O ddany on je s t szczególnie w prow adzonem u w A ustry i ubezpiecze 
niu pow szechnem u lub robotników  za opłatą tygodniow ą od 5  d r  5 0  c e n *  
t ó w ,  jak  rów nież za m iesięczną prem ią. Bliższych szczegółów  co do przy­
jęcia  /g łoszeń  n i  ubezpieczenie i przyjm ow ania agentów  udziela :

Dyrekcya „Allianz“, Wiedeń, I., Hoher Markt 9.
Generalna Agencya dla Galicyi we Lwowie, ul. Ossolińskich, 12.

Zdo ln i zastępcy są poszukiwani. 790 10 12

Magazyn obuwia
Maryi Derdzikowshiej

p o d  k i e r o w n i c * i > o m

Bronisl. Dobrzańskiego
w Kirakowie 

ul. ii w. Jana, 4  (2 dom od A-B),
poleca

obuw ie m ęskie od 3 —50 zlr. 
obuw ie dam skie od 3 —2-5 złr.

Zamówienia wykonywa punktua ln  e z 
najlepszego materyału i w najkrótszym 
czasie. 1031 *2 0
M agazyn  o b fic ie  za o p a trz o n y  w  

g o to w e  o b u w ie .

FARBY
L a k i e r y  do każdego malowania. 
Wszelkie potizeby i m ater ja ly  lakier­
nicze, malarskie, pozłotnicze, rymar­
skie, stolarskie, ślusarskie. F a r b y ,  i
l a k i e r y  do zapuszczania po iłóg .

Środki desinfekcyjne
i w-zys-tko, czego kto tylko p. tr/.ebuje. 

dostarcza najtaniej 1.38 7
Iz Wiednia!

Albin Krajewski
Wien, IV., W ie Jener Hauptstrasse 51.

!Fod zaręczeniem!

Nagniotki 
i wszelkie zgrubienia skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie­

szkodliwy bez wszelkich operacyj

§ A L I R £ T I ] Y A U
maść na nagniotki

Cena sło ika w raz z przyboram i 60 ct., 
pocztą 2 0  c t .  w ię c e j, k tóre przekazem  
lub w m arkach  nadesłać można.

Główny skład dla p r / .e sy łk i :
Fr. Schneider, aptekarz, w Wilamowicach.

S k ła d y ' :  w Krakowie u up. Redyka, ap t, 
E. Stookmara, apt.; we Lwowie u pp. Z. Ruckera, 
apt , Alojzeg) H ubnera; w Brodach u p. H. 
UriiDspanna, ap t; w Kołomyi u p. L. Stenzla, 
a p t, B. Wit sławskiego, apt.; w Krynicy u p. 
H. Ń itnbita, apt.; w Milówce u p  J Rosnera, 
apt., w Podwołoczyskach u p. J. Metalla, apt.; 
w Samborze u p. K. Mareseha, apt.; w Tarno­
polu u p. Jamrogiewieza sp., apt.; w Zakopa­
nem u p. Ferd. 1’abeau, apt. 1632 7 0

Tinct. capsici compos.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

wyrok* Pm sklśj apteki Rłehter*, 
pu-wi- u m any bole uśmierzający 
środek de nacierania, można 
dostać 4 wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zakupnie u le ż y  
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o t w i e ą "  
jake prawdziwe.— C o n t r a l n r  e k ł a d :  

Apteka Hektora p d  S ło tyu  Iwow
_ _  W Prmdme. ——

Wina węgierskie
n a t u r a l n e ,  z własnycn winnie , wysyła od 

25 litrów poe/ąwszy 
S z c z e p a n o w s k l  Z s l g m o n d ,  B a d a *  

p e s t ,  S o r o U s A r i - u t o a  1 6 .
Cenniki na żądanie dnrmo — Korespondeuera 

w iezvku Dolskim. 1118 41 60

' ■"  r - . - -  W j

J O ^ E F  § P U C H A L  ,,
w Kralcowle, ulica Sławkowska, 18, Jt1

PIERWSZA PRACOWNIA BRONI »■cii PIERWSZA PRACOWNIA BRONI
'4  SKŁAD BR3NI ROŻNYCH SYSTEMÓW $

własnego wyrobu jikuteż pierw.-ior fdnW.-h fabryk zagranicznych.
^  Broń patentowana Bittner-Weigl, oryginalna Teschnera-W. Collath. k j  
^  R e w o lw e r y  i R o b e r ty  w  w ie lk im  w y b o r z e .  U
^  W szelk ie  p rzybory  m yśliw sk ie, ja k o te i do szerm ierki. ^

Ł u s k i  i p a t r o n y  w sze lk ie g o  r o l z ą iu .  1442 10 3i‘
^ O.. Ł. sprzedaż procku 1 śrótu.

Alfred Rassl
handel nasion w Opawie ( Ś l ą s k  a t i s t r . )

p o l e c a  1804 4 10

niezawodnej jakości zboża do aiewn zim owego ,  j a k

ż y t o ,  i » i z c n i c ę ,
pewnych i najbardziej zalecanych gatunków, w yhodo­
wanych na wysokich górskich obszarach, ze żniw tego ro czn ych, do­

póki zapas starczy. Próbki i oferty na zadanie.

Kawozy sztuczne jako to:

makę z kości i superphosphaty
z pełną gw a ran c ją  zawartości podanych procentów.

Wysyłka  pełnych w a g o n ó w  opfatnie do każde! stacyi.

^Pierwszego Towar z y s twa  Tkack iego# 
jj w  Krośnie
9

p o d  m a rk ą  o ch ro n n ą
Przndk.a

P R Z Ą D K A 1*. i
Tow ary t e , w yrabiane z najlepszego J  

m ateryału  i bez żadnych  dom ieszek chem i- jr 
eznych b lichow ane, w skutek tego są, nad- w 
zwyczaj trw ałe . S przedaw ane są w edług  #  
oryginalnego cennika fabrycznego, a ceny #  
stosunkow e do dobroci, piękności i trw ałości n  
tych v yrobów  są nadzwyczaj p rzy stęp n e  ff 
i ’każdy nabyw ający sztukę z tychże tow a j? 
rów t ik  co do taniości, jakoteż i g a tu n k u  #  
zadow olony będzie

W yroby te  są w yłącznie do nabycia 
w Krakow ie

w handlu płócien i bielizny jj 
gotowej J

M„ .  M. Beyer i Spółka
jj K raków ,  Sukiennice ,  3XTi*. 12-14,

n a p r z e c iw  k o śc io ła  N . P . M ary i. 1294 24 44 £

ił

K ufry (walizki)
od 2 złr. 50 ct. do 20 złr.,

TorDy r ę c z n e
od 2 złr. do 40 złr.,

Torebki damskie i męskie z paskami
od I złr. 85 oentów do 6 złr.,

X ecesaa!rj i m anierki
poleoa 1077 41 0

handel przyborow do palenia, o-a;* fa ­
bryka niezrównanych

totek hygienicznych
S. W. NIEMO. OWSKIEGO

K r a b ó w ,  B u t e ^ n n l o * ,  2 8 .

FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH 
I TOREBEK PAPIEROWYCH

„TNT O R I  S “
(dawniej F. bzukiewAcw)

w  K r a k o w i *  672 28 52
poi. ca palącym  : T n t k l  c y g a r e t o w e
z bibu łk i francuskiej „ l e  H o u o l o n i * — 
„ L e  H o n b l o a ‘ - is tn ie je  w h and lu  od 
w ielu lat, a liczne zachw alania tu te k  cy- 
garetow ych innego  w y ro b u , nie zdołały  
zachwiać sław y „ l e  H o n b l o n " ,  już  raz 
w yrobionej i ustalonej. —  F ab ry k a  tu tek  
„ N o r I s “ używa tylko tę  bibułkę, & przy 
zakupnie należy żądać w yraźnie „ t u t k i  
l e  H o u b l o n '*  fabryki „ N o r i a .

Do nabycia w handlach i trafikach, 
tak sam o na prow incyi. B iorącym  naraz  
5000 tu te k , tj. za 6 z ł r ,  posyła się o- 
; ła tn ie  i n ie liczy opakow ania. D la pp . 
kupców  i trafikantów  korzystne  w arnnki.

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla K ółek ro ln iczych  odpow iedni rab a t.

P P . A ptekarzom , K upcom  i C uk iern i­
kom  poleca się torebki papierowe.

Sklep frontowy
z przy leg łą salą i o b szern ą , w idną p ra­
cow nią , z m otorem  gazowym  o sile 2 
koni, de wynajęcia przy ulicy Flo- 

ryańskiej, poa L 45 . 1863 2 8

Pil. Mayfartłi i Sp.
Fabryka m aszyn rolniczych

WIEIDEKr,  XI., Taboretrasse,  JVr.  76.
Rok założenia 1872, P a s a ło  350 z h W ,  srebrnemiii bron- gQQ fObOtnikÓW.
  zowemi medalami na wszyst. większ wystawach. --------

Wyrabiają najlepszej koDStrukeyi

M a s z y n y  d o  m łó c en .  l a
do poruszania ręką, kieratem lub parą.

K i e r a t y
z zaprzęgiem od Ido 6 pociągowych zwipr/.ąt.

Najnowsze młynki do oczy­
szczania zboża.

Triery do łuskania kukurudzy 
Prasy do siana i słom y

do p o r u s z ,  r ę k ą ,  s t a łe  i p r z e n o ś .

P ł u g i  I. 3 i 4-skiiiowe. B r o n y  i w a l o a  na pola i łąki. Ś r u t o -  
w - i i u l ,  S i e l r a o z - s  d o  b u r a k ó w ,  P r a a y  d o  B i e l o n e j  
p a a z y  patent Blunt — Krz-niMie o a s o z ę d u o ś o l o w e  k o t t y  
z  p l e c a m i , jaki.t. parniki parzy dla b y d ła ,  a p a ra ty  do prania. do
lóż.iycli celów jak rowni-ż do wina i owoców. S u s z a r n i e  owoców i wa.zjw , jak 
również do wszeiki h celów pr/emyst'wy h. Samt dl elne patent  p o l e w a o z e  

w i n n y c h  l a t o r o ś l i  1  r o ś l i n  „Syphon.a".  1457 5 10 
H a ia l»i;i (Lamio. — Zaslępców  posinkuje  się. %_j

Noiro  otwarta

RESTAUftACYA
Fr. ffó jc ic tiego

w Krakowie przy ul. Lubicz, L. 15, o- 
bok browaru p. J. A. Johna (Synów).

u r z ą d z ąc
w każdą środę i niedzielą

h u \ c i m
kompłemej muzyKi wojskowej pod 
osobist. kierunkiem Kapelmistrza.

Zarazem poleca w yborow ą a ta­
nią kuchnię, oryginalne wina fran­
cuskie , węgierskie i austryackie , 
oraz likiery krajowe i zagraniczne. 
U sługa bardzo szybka i rzetelna.

P rosząc o liczne odwiedziny, po­
leca się łaskaw ym  względom  Sza­
nownej Publiczności. 1676 6 8 

Fr. W ójcicki,

( j ^ O O O O K I H ^ I O O ł O O O O ^

f\ Ważne na sezon wiosenny i letni.

Bracia M. IsŁ oyitscM
Posiadacze kilku medali I składów we wszystkich stolicach w Europie. ^

Głów ny skład d la  G a licy i: ^
si.,w K rako w ie  RySeiŁa.Bl ’ £1_L. 1 2 .

is Nowy i Największy
g K a h t a d  U b i o r ó w
3B polecają Szan. Publiczności w ł a s n e g o  w y r o b u  u b i o r y  d l a  m ę ż *  
M  c z y z n ,  c b ł o p c d w  i d z i e c i  z poręczeniem dobrych materyj i n&jmo- 
** dniejszego kroju p o  z a d z i w i a j ą c o  t a n i e b  c e n a c h .
pte Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a uieodpowiedui
pd towar będzie napowrót przyjęty.

B r a o l a  AC- X * o o v l t * o h .
Centralny skład w Wiedniu, IX., Garelllgasse 4

G łó w  łj e k ł a d  d l a  R u m u n i i : B u a a r e a z t ,
^  „Cheyalier de Mode“ Strada Govaei, Nro £ o. 9, „Bazar de Roumanie*
K  Selari, Nro 7, itp. Skłaoy w kilku głównych miastach.

G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  M e r b i i : B e l g r c - d ,

k„ Pal ais Ru.al Fiirs Michaef Strasse, 6, „Baza. ae Franoe“ itp. Składy tylko 
w  K r a g n j o v a c u  i P a t a r e r a c u .

B k r p o r t  d o  w « z y * t l t l o r i  k r a j ó w .
T A K I E  C E N Y .  - » T  144fi 18 24

Strada

& G - Q - € 9 - Q * O G H K > O ł O < > € » - - € > d

który jest członkiem gliwickiej giełdy, 
szuka pewnych domów w zachodniej lub 
Wschodniej GaJicyi do zastępstwa lub po­
wierzenia ma sprzed 4y komisowej na 

G ó r n y m  Śląeku.
Na łaskawie wniesione oferty odzieli 

bliższych wyjaśnień 1896 2 8

firma S. Unger w Krakowie,
nitea Zielona, L. 7.

Da sprzedania. staoyi kolei obszaru do
2000 moigów, w tym 1300 m. lasu grubego tra- 
mowego, 70 m. łąk, potrzeba do kupna 100.000 
z łr , z ii wen arzem do 100 sztuk. — M a ją ­
t e k ,  2 1;, mili od stacyi kolei, obszaru 860 m., 
w tym lasu do 300 m , łąk do 40 m., las L a ­
mowy, inwentarza żywego do 150 sztuk. Po­
trzeba do kupna 120.01 0 złr. — M a j ą t e t  , 
*/, mili od stacyi kolei i miasteczka , obszaru 
500 id., w tym lasu tramoweg) 270 m. Budynki 
przeważnie murowane. Potrzeba do kapną bez 
inwentarza żywego 120 000 złr — 3  k a m ie *  
n i c e ,  nowe, dochód 9% , pojedynczo lab ra ­
zem do sprzedania lub zamiany na folwark lab 
place budowlane.

Zapytania : A g e n c y a  K r a s u a k ie g o  , 
M a ły  R y n e k ,  L . 6 ,  K r a k ó w ,  zarazem 
poleca majątki, wille, kamienice pałan. z ogro- 
aatn oiras służbę m iejską i i.lejBką. 1749 5 5

dla chłoDców
od 10 do 28 złr.

Maszyny 
do szycia

sprow adzam  tylko p e łm m i w agonam i i 
tylko z najlepszych f>bryk ch rześc ijań ­
skich. Cena od 27 do 65 złr. Ratam i 

po 4 złr. m iesięcznie. 
R o w e ry  na  ak ladz le .

JÓZEF IW ANICK I
Z i i * o ł i a n l k .  1609 14 24 

K ra k ó w , R y n e k  g i . ,  L .  25. 
L w ó w , H o te l Ż o rża .

Kamienica
trz e c h p ię tro w a, z oficyną i 2 sklepam i, 
p n y  n llcy  F lo ry a r tsk ie j ,  45, 
pod  Lorkyotjnem l w a ru n k a m i  

do  sp rzed an ia . 1862 2 8



Zwraca się uwagę na ogłoszenie w  tym numerze firmy „HiOFfS** w Krakowie.
N r. 1 8 9 . N O W A  R E F O R M A . K ra k ó w , 2 0  S M rp M a  1S B 3 .

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sn.! Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście wybierane w  fa b r y k a c h : w 

iedniu, Berlinie, Lipsko, Dreźnie itp. 1001 34 52

W 8-klasowym Zakładzie
w t a m B a n b m  MsKim

posiadającym prawo szkół punncznych

M. SERWATOWSKIEJ
w  K r a k o w i e  1921 1 4 

ul. Dolnych Młynów, 3,

rozpoczyna się nauka z d. 1 września.
Z zakładem  p o łączony jes t  kurs przy­

go to w a w czy  do matury nauczycielskiej  
w  sem in »ryu m  i kurs przygotowawczy  
do egzam .nu z 1 klasy gimnazyalnej.

F a l r j ta  j m l t o r ó ?  fa iw e ity s z a jc li
M. L. Dobrowolskiego

w  N o w e j  W s i ,  p o c z t a  Ł o b z ó w
poszukuje 1019 1 2

m  ł o d z i e  ń c a
z średniem wykształceniem, z pięknem pismem 

n a  p r a k t y k a n t a .

Panienki
uczęszczające do zakładów naukowych, znajdą 
umieszczenie z  c a ł c o i  u t r z y m a n ie m  z a  

2 0  z ł r .  m i e s i ę c z n i e .
Fortepian i konwersacya francuska na żąda­

nie w domu 1926 l 8
I d a  L e n l a r t e k .  wdowa po doktorze 

Plau Matejki L. 5 I piętro.

W  D o t y c h c z a s  n i e z n a n e !  W l
N ajdotkliw szy b ó l z ę b ó w

uśm ierza w jednej chw ili

S O Z A L . "9 9
jedynie w aptece pod „ M u r z y n e m * *  

w  K r a k o w i e .  1920 1 10 
Pudełko 10 et., z opłatą pocztową 15 ct.

P r z y j m u j e  s i ę  1917 1 5

studenló# na wikt i mieszkanie
pod bardzo przystępnemi warunkami. Na żąda­
nie muzyka i ięz j» francuski w domu. Blisko 
gimnnzyum lll-go i św. Inny — Wiadomość 
pod lit. S . P . M. w Admln. N Reformy1*.

5 do l O  złr. dziennie
pewnego zarobku, bez kapitału i yz,«a, 
może zarobić każdy, kto zechciałby się 
zająć się rozsprzedażą prawnie dozwolo­

nych losów i papierów państwowych 
Podania pod Lose* do Annoncen Ex- 

pedition J .  D a n n e b e r g  ,  Wies , I . 
ffonzelle 19 19 6 1 lu

Apteka w Kolb osiowy
19 i2 posznkuje od 1 października b. r. 1 4

młodszego współpracownika.
Poszukują 1864 1 4

dzierżawy apteki
Ł askaw e  oferty upraszam  a d r e ­

sować pod „D k ie riaw a  ap­
teki** do Admin. „N R efo rm y u.

Przy familii inteligentnej jest pomieszczenie dla

2 lub 3 uczniów szkół średntch
z całodzienuem utrzymaniem.

Bliższa wiadomość: u l i c a  K r o w o d e r ­
s k a ,  Ł . 1 9 , I  p i ę t r o .  1927 1 3

Szczawnica.
Zaraz m ożna wydzierżawić  

grunta z zasiewami i park  
na M iedzinsin. Ogrodnik ma 
pierwszeństw o. i84i 3 3

D r. K oląezko trski.

Masz Pani piegi?
Życzy -tobie Pan. mieć p i ę k n a . b i  z łą ,  

a k s a m i t n ą  c e r ę ?  To proszę używać:

Bergmanna liliowego mydła
(z marką ochronną „dwaj górale11) 

wyrobu Bergnanna i Sp. w Dreźnie. Sztuka 46 ct.
Leona Rosnera, Kraków. 1435 10 30

O O O O O O O O O O O O O O G
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Najlepsze

nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną 'twarancyą składników i po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

Związek handlowy Eółek rolniczjcli
w Krakowie, ulica Pijarska, L  4.

Tamże skład hurtowny towarów dla 
? .lepów ohrześeijauskieh prywatnych i 
Kółek rolniczych. 1629 36 60

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

<

i
SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM £

S to w a rz y sz en ie  za re jestrow an e  z ogran iczoną  porąką
poleca

w sze lk ie  tow ary kolonialne i sp o ż y w c z e ;  wina, rumy, likipry, rosolisy i p iw o. ^  
Porcelanę, szkło , naczynia ku ch en n e  blaszane i że lazne ^ a te r y a ły  u isem ne, ^  
przybory do szycia, toaletow e 1 galanteryjne B ie liznę  białą, w łóczkow ą i prof. f  
Dra Jaegera. W szelk ie  wyroby w zakres handlu żelaznego w chodzące . W y r o b y  /  

koszykarskie, płótna krajowe i b eliznę stołową. 1414 19 20 /  
MUnd serdaków własnego wyrobu. 1Wielki skład w y r o b ó w d r z e w n y c h ,  r z e ź b i o n y c h  według wzorów Wgo Stanisława Witkiewicza.

Spółka H andlowa zaopatrzona je s t  we w szelk iego  rodzaju towary, potrzebne }  
Ł'i  JI ' - i - - 1 -  miejscowej, jak i dla przybyw ających na sezon gościtak dla ludności

ALFRED BIASION
w K rako w ie

Optyk c. k. Kliniki okul. Urn*. Jagieł!.
magazyn założouy w r. 1801, 

odznaczony S medalami srebrneml 1 dyplomem 
Ministerstwa handlu,

poleca P . T. Publiczności, jako najstarsza firm a optyczna,

Okulary i Nanosniki (Pince-nez)
w  najrozmaitszych u lepszonych oprawach,  

ze szkłam i franeuskieini, najdok ład . szlifowane mi,
(w ykonane  w ed łu g  przepisów  W W . P P .  Lekarzy-Okulistów),

od 1 złr*. 50 cnt.,
dalej ze szkłami C ^ r l B t a l l ©  d ©  R o o ł i e  (du B rasilL) veritable, 
któreto szkła w s ile  dysperryjnej ’ zupełnej bezbarwności są dotąd n ieprześcignione,

Szkła „Homogoine“ kombinowane sferyczne i cylindryczne
w oprawach w ed łu g  odleg łośc i  źrenic i rozmiarów g łow y , precyzyjnem  szlifem

dokładnie w ykonyw ane.

Lornetki teatralne i polowe achromatyczne od 5 złr.
Lunety U fV Q p in n U fQ  (Longuc-vue-d»uble) na dystans odległy  

I f j u u  j U l l u  z pierw szorzędnych fabryk francuskich.

Fabryka narzędzi "  maszyn ortopedycznych i bandaży
( z a w s z e  n a j n o w s z e  w z o r y ) . 1367 l i  o

Zam ówienia i rpperacye odw rotnie. Ceny i tow ar bezkonkurencyjne. N a  ż ą d a ­
n i e  c e n n i k  z  1 0 0 0  i l u s t r a c j p j .

.̂ btobui: **dddldlcidldtdldb*l****dL*idk > x

|  Bank rolniczy we Lwowie $
u lica  Trzeciego M aja , L . 2, 

po) e o a do s i ewu jesiennego;^

Pszenicę banatkę oryginalną £
i krajowej produkcyi, jt

p s z e n i c ©  l l o n k ę  bardzo plenną, oraz ró- 
Ijźneinne odmiany pszenicy i wszelkie gatunki Ż y t a *
•k Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na
II IS Z tllC Z fl©  kii* w o z y  o gwarantowanych skfa-łfr 
^  dnikach (Superfosfaty z kości, fosforytów, ze spodium 

i guana; mączkę kościaną parzoną, wyklejoną i n ie-)f  
wyklejoną; mączkę roztworzoną; żużle Thomasa),
oraz na maszyny rolnicze i płachty, jt

Wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach.
O łaskaw e w czesne zlecenia uprasza się 1567 5 6

N ie z b ę d n ą  w  k a żd em  g o sp o d a r s tw ie  je s t

Kathreinera Kneippa kawa słodowa
ze smakiem zwykłej kawy ziarnistej. 71 35 52

Ma, ona ten aiezern nieprzewyższony przymiot, że można odzwy­
czaić się od szkodjiwego używania niemięszanej lub z surogatem pornię- 
szanej kawy ziarnistej i przygotować sobie o wiele l e p i e j  s m a k u -  

i  j ą c ą ,  a przytem z d r o w s z ą  i p o ż y w n i e j s z ą  kawę. — J fie -  
p r z e w y ż s z o n y  d o d a t e k  d o  k a w y  z i a r n i s t e j .

Nadzwyczaj polecenia godny dla pań, dzieci I cjiorych.
N a le ż y  u n ik a ć  s ta ra n n ie  n a ś la d o w n ic tw a . 

W s z ę d z ie  m o ż n a  d o s t a ć  — '/, k i l o  A 2 5  c e n t .

W ażne
dla pp. księgarzy i kupców.

Ze zmianą mającego przezem nie  w ż y ­
cie wejść n ow ego  przem ysłu  zm uszony  

jes tem  z  w o l n e j  r ę k i  
od 5 \ac założony tu w Stryju h a r t o ­
w n y  h a n d e l  p a p i e r ń ,  o b r a z ó w ,  
k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  w i e ń ­
c ó w .  wraz z obecnie  otrzym aną kon-
cesyą  na 1882 3 3

księgarnię-antykwarnię
z w olną sprzedażą w s z e l h  I c h  k s i ą ­
ż e k  s z k o l n y c h ,  pod bardzo korzy- 
stnerni w arunkam i
w ydzierżaw ić lub sprzedać.

C hrześcijanie mają p ierw szeństw o .

M ieczysła w  L ip iń sk i.

f l A R H  A  s p e c y a ln e  g l ic e r y n o w e  
O x A l l V l x A  w y r o b y .
Od ezasu swego wynalezienia, dokonanego przez F . A. M arga znajdują się w użyciu 
J e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i  N a j j a ś n ie j s z e j  P p h I  i innych członków Najwyższego 
Domu oesarskiego > wielu inDych książąt, polecone przez P r o f .  h r . L i e h ig e ,  P r o f .  
T. H e b r a ,  v .  Z e i s s l ,  K u d c ę  d w o r u  v .  M r h e r z e r  i tp , p:zez uadworneg) den­

tystę T h o m a s a  w Wiedniu, M e is l e r a  w (Ioci« itp.
M y d ło  g l i c e r y n o w e  w papierze, pudełkach, tabliczkaoh i kawałkach — M y d ło  
m io d o w o - g l i c e r y n o w e  w kartonie — M y d ło  g l i c e r y n o w e  p ł y n n e  we fla­
konach. — M y d ło  k a r b o lo w o - g l i c e r y n o w e  t o a le t o w e .  — My d ło  g l i c e ­
r y n o w e  E iu c a ly p t u s .  — G l y c o h i a s t o l  (środek na porost włosowi. — P o m a ­
d a  g l i c e r y n o w o  c h iu o w a .  — G l l c e r łu - C r ć a ie .  — G lio e r y i iu  t o a l e t o ­
w a  itp. M y d ło  L y s o l  i t o a l e t o w e  Ł y s o l - g l i c e r .  M y d ło  ś m i e t a n k o w e .

K  A T i A B A W T  105 0 10e A A i " "  MW  WW .i^ u  i .  pa8t4 (j0 Zębów, zbadana przez władze 'ekarskie.

F .  A .  S a r g ’ *  $ o h n  a . C i e . ,  k, u, k. Hoflieferanten in W l e n .
Do naoyoia w aptekach, składach aptecznych i kosmetycznych.

ę  Już wyszedł 3
nakładem i drukiem księgarni

WILHELMA ZUKERKANDLA
w  Z ł o c z o w i e

i do nabycia w a a d e j  księgarni

P O D B E C M I K*
p r a k ty c z n y  do  u s ta w

o należyte ściach bezpośrednieli ,  s t e m p lo ­
w ych  i e k w iw a le n to w y c h , wraz z in - 
S tru k cy ą  o formalnem traktowaniu i 

zarachowaniu tych należytości.
Cena w oprawie I złr. 60 ct.

USTAWA SANITARNA
o urządzeniu służby zdrowia w 
gminach i obszarach dworskich

z dnia 2 lutego 1891, obowiązująca w Króle 
stwie Gr.ilicyi i Lodomeryi z Wielkiein Księ 

stwem Krakowskiem.
Cena 20 ct. 1842 5 5

ixr ow ości

z12-ctwoj U l e l i  ucwszecunei
Nr. 74—75. Lessing, Natan Mędrzec, cena 24 ct. 
Nr. ' 6 —77. Fredro, Zemsta . . . cena 24 ct. 
Nr. 78. — ,Pon Geldhab c-na 12 ct.
Nr. 79—80. — Śluby panieńskie cena 24 ct.

Dalsze tomiki w druku.
Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i franco.

©jttj l a  sezon kąpielowy ^

|  Leon Mehl w Krakowie*
ulica* Szew ska, L. 1 5 , pult.ca swoje

naturalne wina węgierskie, jg; 
y  prawdziwe koniaki lecznicze francuskie ^
ń i w s z e l k i e  w i n a  k u r a c y j n e . ^
|n| JSTa. żąduali > oennllsl darmo 1 oplatnle.

Zakład wycłiowawczo-nauko- 
wy 6-cio klasowy

Sióstr Augustyanek
w Krakowie, przy ul. Skałecznej,

przyjmuje i nadal p a n i e n k i  d o  p e n s y o -  
n u t u ,  zapewniając jak najstaranniejszą eduka 
cyę i opiekę. Nauka w języku p^ljkim i nie­
mieckim według planu c. s. Rady szkolnej k ra­

jowej, język fr.ncuski, muzyka i ś, iew.
C e n y  u m ia r k o w a n e .  1614 4 4

W D O W A
po wyższym  urzędniku, p ib iera  ąca e m e ­
ryturę, przyjm ie S t u d e n t ó w  s z k ó l  
ś r e d n i c h  n a  w i k t  i  m i e s z k a n i e  
i ręczy za prawdziwą rodzicielską op ie­
kę z a  c e n ę  u m i a r k o w a n ą .  M ie­

szkanie frontowe do słońca. 
Z głoszenia  pod literą K .  J .  w  K r a ­

k o w i e ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i ,  Ł .  7 ,  
I I  piętro, drzwi Nr. 8. 1S86 3 5

W ie d e ń s k ie
GOTOWE UBRANIA
dla dziewcząt i chłopców.
SttKienki, f ł i & y l n ,  try ­

koty dla dzieci.

Bluzy dla Dam.

Artur Aprill
K r a k ó w ,

Plac Dominikański, 2.
1739 5 8

Jest do w ydzierżaw ier ia

w  dobrym stanie, blisk0 s t;*yi ko 
lejowej, z wszelkiemi potrzeloiemi 

przyi ządami,
od 1 w rześnia b. r.

Bliższa wiadomość w  Aamini- 
stracyi „N. R e f o r m y i s s i  2 3

«  9 VK>ÓÓÓÓÓÓI9 9 9 Ó 9 9 ÓÓW Ó Ó Ó 9 ÓÓMÓ
1 Suknie damskie 9
^  wykonuje w jak najkróts/.ym czasie

•MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ*
w  Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

^  polecając zarazem ^

2 k a p e l u s z e  d a m s k i e  *
D  w wielkim wyborze, k w i a t y  p a r y s k i e ,  p ió r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  V  
A  s e t y ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w zakres toalety A

damskiej wchodzące. '
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 

D  ganeyą p o  c e n a e h  u m ia r k o w a n y c h .  D
^  M o d e l e  p a r y s k i e .  1489 24 0

Aparata elektryczne lecznicze
1773 7 21

z prądem stałym i indukcyjnym
poleca

K .  Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk, Kraków, Linia A — B, 39.

Warszawska Pracownia Gorsetów „a  la Sirene“
prz niesiona od 1 lipca b. r. z Rynku głównego, L. 45, Linia A—B, na

ulicę G rodzką, Ł .  lO , I  piętro. 
Poleca w ie lk i wybór n a j m o d n i e j s z y c h ,  b a r d z o  

w y k w i n t n y c h  g o r s e t ó w ,  w ykonanych  w ed łu g  teg o ro ­
cznych n ow ych  modeli paryskich i brukselskich, p o  c e n s - c h  
z n a c z n i e  z n i ż o n y c h .  1827 3 10

W arszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene“
Kraków  , nlica G rodzka, Ł. 10, I  piętro.

Przy obstalnnkach i  prowincyi prosimy nadsyłać miarę brauą na sukn i: 
1) objętość gorsu, 2) w pasie, 3) w biodrach i *) z pod ramienia do pasa.

K A M  CZAPLICKI
J U B I L E R

w Krakowie, piać Maryacki. I,[H|
„pod M urzynami" W

poleca Szaa. Publiczności swój ■ ■

Magazyn i Fabrykę A
WY KOKÓW 59 15 o |K

SREBRNYCH i ZŁOTYCH W
odznaczających się gustem  . oryginalnością, P 9  

trw ałośc ią i eluganckiein v y k o n an iem . fM

Wszelkie obstalunkl I reparacyp wjńonywam jak najstaran- I I  
niej, puKtualnie I po cenach umiarkowanych. ty j

Z ł o t o ,  s r e b r o  i  d r o g ie  k a m i e n i e  z a -  B | 
knpnję  khb przy jm uję w zam ian. rjj

Panienki
uczęszczające do szkół w Krakowie, znaj­
dą pom ieszczenie i troskiivrą opiekę przy  

rodzin ie  urzędnika. 
W iadom ość w magazynie konfekcyj 

damskich F. A. Grigar w Krakowie, Ry­
nek gł., L. 44. Linia A — B. 1895 3 s

Szczegółowi urządzenia

ffla gorzelń i lirowarów
jak również zu p e łn e  urządzenia tychże,  
a p a r a t y  każdego system u, k o t ł y  p a ­
r o w e ,  m a s z y n y  p a r o w e  i p o m ­
p y ,  k a d z i e ,  c h ł o d n i k i ,  a p a r a ­
t y  d o  s t u d z e n i a  z a c i e r u ,  p a r -  
n i k ł  k o ś c i ,  r e z e r w o a r y  d o  s p i ­
r y t u s u  ,  p a r o w e  n a c z y n i a  d o  
p a r z e n i a  p a s z y ,  szczegó ln ie  prak­
tyczne d'* dwerótf, w których się  g o ­
rzelnia nie znajduje, dalej podejmuje się  
rekonstrukcji starych narzędzi,  przyjmuje 
się też starą miedź po najwyższej cenie  
w zamian za n ow e roboty, jak również  

reparacye lokomobil  
Do w ykonania  ty ch że  robół poleca się.  

zapewniając najsumienniejszą obsługę

Jan Ocbsner.
53 29 50 B I E L I E L .

Rodzice
chcący umieścić s w y ih  syuow , znajdą  
przyzwoite i pod su m ien n ą  opieką po­
m ieszczen ie  na G ó r n y m  l t y u k u ,  
naprzeciw g im n a z y u m , u właścicielki  
domu l t .  3 0 < i ,  w  B o c h n i  1 01 2 3

m o lu  Proszki Seldlickie.
Tylko prawdziwo
jeżeli ua etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orze 

i flrma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tyo 

proszków w najuporezywgzyc;
olerpieniaoh żołądka i trzewlit 
brzusznych, kurczach żołądka 
zaflegmienin, zgadze i chroni 
cznem zaparoiu stolca, w d-tr 
pieniaeb wątrohy zastojach 
rwie i hemoroidach, w na :oz 
maitszych ohorobach koblecyc 
zapewnił od wielu lat tym pro 
rzkum obszerne w .ięcie.

g B *  Fałozywe wyroby będą sądownie Ścigane. "Mą 
C e n a  z u p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

O N T B Ł E i l i N I E ,

Wódka francuska i sól Moila
T u |l /p  n ra v ir l7 i l l fa  Jeżeli każda flaszka opatrzona jest marną uouronuą A . A U L I j A  i za- 
I j I M  p l d n U L l n f  mkmęte plombą ołowianą „ A .  M O L L “ .

Ii a d k a  f r a n c i i e k a  i s o l  M ó l la  jest najlepiej znanym środkimn Indowym szcze­
gólnie jako środek uśmierzający ao wcieraHia przeciw rwaniu w czfonkaeh i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na meszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 239 33 52

Główny skład wysyłek u A M1LL, c. k. dostawcy naaworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U p r a H e  P  T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  io d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L  % i  l i  t y  k o  
te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .  

Składy Htrzymują w KRAKOWIE uDtekarze: F Gralewski, W. Redyk. A. Siedlecki, F. Sobie- 
rąjski, K. Wisz i«wski, handle : St. Feintuch.

i
:5

- n  I I  U I  ■ ^Towarzystwo Zaliczkowa w M o w ie
p r z y  u l. S zew sk ie j ,  L. 16, przyjm uje

:»i wkładki oszczędności
A  i p łaci odsetki od dn ia złożenia do dnia pod- 
^  niesienia kap ita łu  po 47s%* 84 34 52

Z drukarni Zwiąuowej w Krakowie P&picr z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędoa drakami A .  Szyjewsld.

17745523


